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BARANOWICZE — ni. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia KoL „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 —' S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia KoL „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ - ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowftin.
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja 
S Z A R K O W S Z C Z Y Z N A , M . M in d e ) ,  ś k iu a  a p t e  
WOŁOŻYN — Liber man, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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Żydzi, którym  w Pa lesty  nie jest źle
IV .

Gdy przyjechałem do Teł Awiwu pierwszy raz, by­
ło południe, o godzinie czwartej byłem u naszego kon­
sula, a już przed szóstą jechałem autem konsulatu do 
kolonij, otaczających wieńcem miasto. W Palestynie 
od samego początku czuje się to, co już napisałem, że 
Palestyna, ta prawdziwa, ta nowa Palestyna, to nie są 
miasta, to wieśr pardessy, Samarja, kraj nad Tyberia- 
dą, Emek. Wszystko ihne jest tu mniej więcej, jak pan 
Meir mówiący: „ja to nic, moi synowie, ci pracujący 
na szosie, to dopiero ludzie". Okazję, że sekretarz kon­
sulatu jedzie dziś z delegatem jednego z ministerstw 
polskich do Petach Tikwa, sławnej, starej, kolonji ży­
dowskiej, schwyciłem w lot. Ale prócz nas trzech, 
w tern samem aucie znalazła się pewna pani, piękna 
pani, elegancka pani.

Elegancka pani jest z Polski7 z Warszawy. Jej mąż 
jest wybitnym lekarzem, czy adwokatem, temu osiem 
miesięcy przeniósł się do Tel Awiwu, do „ojczyzny". 
Zadaję eleganckiej pani parę pytań, ale muszę się po 
chwili ograniczyć do odpowiadania. Co Warszawa? 
Adrja? Banda? Nie może być, więc Ordonka dopraw­
dy tu przyjeżdża? Ja zawsze czytałam „Wiadomości 
Literackie"! To pan zna Grydzewskiego? Ale Krzywi­
ckiej nie? Czy pan ma może coś z książek polskich? 
Ostatnia rzecz, która mnie doszła, to „Zazdrość i me­
dycyna".

Na przyszłą zimę elegancka pani przyjedzie do 
Polski. Jaki był tutejszy karnawał? Tak, dobrze panu 
opowiadali, był śliczny. To bardzo ciekawy widok, t a ­
ka powszechna radość, te krzyki, tańce. Bardzo za­
bawny widok. Razu jednego tańczyłam z Arabem: o, to 
był bardzo kulturalny, bardzo elegancki Arab. Ale 
Warszawa...

Auto szło siną asfaltową szosą, jakby ślizgało się 
po lodzie. Dawno odrzuciliśmy za siebie przedmieścia 
miasta. Po obu stronach symetrycznie zasadzone ros­
ły pomarańcze: drzewka dwumetrowe na cienkim
pniu, z burzą gęstych, silnie zielonych liści. Było to 
jakby morze zieleni, jak gąszcz nieprzebyty, jak step, 
Gdzieniegdzie nad gaikiem czerwienił się dach domu. 
Aż szosa wpadła w szpaler cyprysów i miasteczko. 
Co to? —  spytała pani.

„Petach Tikwa".
„Ach, więc to jest Petach Tikwa??".
To nie pytał ani delegat z ministerstwa, ani ja, to 

pytała elegancka pani z Tel Awiwu, Żydówka. Ale te­
raz to już myśmy się dziwili. Petach Tikwa leży tak 
pod Tel Awiwem, że nie podobna wprost jej nie znać, 
jak w Warszawie trudno nie znać Wilanowa, w Wil­
nie Werek, czy Trok. To nawet więcej, bo ta kolonja 
ma za sobą całą legendę bohaterskich wysiłków, prac, 
walk, legendę, której ostatnie karty zapisały rozruchy 
arabskie 1928 roku.... Jestem pierwszy dzień w Tel 
Awiwie i już pędzę do tej Petach Tikwa, o której te­
mu tydzień nie wiedziałem jeszcze nic. Jestem Pola­
kiem z krwi i kości. Elegancka pani mieszka tu od 
ośmiu miesięcy. Elegancka pani jest Żydówką. Ele­
gancka pani wyjeżdża dziś poza Tel Awiw' po raz 
pierwszy. Opowiada o tern tak obojętnie, jakby to 
mówił ktoś, kogo to, co się tu dzieje, nic a nic nie in­
teresowało.

Nasze zdziwienie jest jednak zbyt wyraźne i trze­
ba tu coś powiedzieć, wytłumaczyć. Pani mówi więc 
o tern, że ją z tern wszystkiem niewiele właściwie łą­
czy. Nie jestem sjonistką, o, nie, wogóle nie uznaję 
„zacieśnienia się do pewnej narodowości". Czuję się 
Europejką, o tak, właśnie Europejką. Warszawa, tak 
lubi Warszawę, naszą Warszawę! Tu jest nietylko ta­
kie jakieś wszystko nowe zupełnie, ale i takie suro­
we, takie nieswobodne. Proszę pana, ten szabas: czv 
pan uwierzy, j a tu nic w sobotę nie mogę dostać? Nic 
a nic. Wieczorem otrąbią się święto. Tak, jak w tych 
naszych małych, brudnych miasteczkach. Przecież 
w Polsce ja wszystko dostanę i w sobotę i w nie­
dzielę. Tu — nic. —

Chodzimy po kolonji, podczas gdy delegat spełnia 
swe ważne ministerjalne zadania w wielkiej radzie 
gminnej Petach Tikwy. z  rynku dość zaśmieconego, 
miasteczkowego, zeszliśmy w aleję, gdzie pełno nie­
wielkich domów, opiętych pnączami. Przed domami, 
zamiast malw, niskie palmy kokosowe, i drzewa po­
marańczy. Szczebiot eleganckiej pani trwa dalej. Ona- 
by nigdy nie chciała tu mieszkać: cóż, że ta willa
z werandą ładna, cóż, że ci ludzie są bogaci, ale to 
mimo wszystko odludzie. Pewnie, że kolonja o 8 ty­
siącach mieszkańców nie może sobie drwić z Arabów, 
ale jednak... I ta głuchość... I ten brak naszego, euro­
pejskiego, życia...

1 mówi wręcz, że nie rozumie.- Nie rozumie tych 
młodych ludzi z dyplomami uniwersyteckiemi, którzy 
poszli bić szosy w Galilei, nie rozumie ludzi, którzy 
całą swą młodość „zakopali“ w jakimś kolektywie 
(„jak to się nazywa? Aha, kibuc? To pan już to 
wie?"), w takim właśnie „kibucu" nad Jordanem, gdy 
przecież nie musieli! Potem taki kibucnik, młody chło­

pak, już ma troje dzieci. Tak, proszę pana, tak... To 
można nazywać bohaterstwem, to może być dla dzien­
nikarza ciekawe, bez tego toby tu były dalej piaski... 
No, i ostatecznie wielkie nieszczęście, żeby nawet 
i były? —

Mylisz się, Czytelniku, zupełnie, jeżeli myślisz: to 
był typ kobiety precieuse‘y, kobiety o ptasim mózgu, 
lalki. Wcale, wcale nie. To była poprostu osoba, uzna­
jąca życie racjonalne, życie opłacalne, życie najwięk­
szych materjalnych zadowoleń, najmniejszemi mate-_ 
rjalnemi kosztami. To była pani, przeniknięta prostym 
racjonalizmem burżuazji. Ani te słowa mówię z pogar­
dą, ani z emfazą. Zdanie tej pani nie byłoby dalekiem 
od zdania ludzi wielkiej bardzo kultury. Ludziom, któ­
rzy poszli bić szosy i suszyć bagna, mogąc żyć z ka­
pitału papy, wziąć ładny posag z niebrzydką żoną, 
ludziom, którzy ostatecznie mogli dorabiać się choćby 
ciężko w młodości, ale wreszcie dorobić włashego, 
ludziom tym, jeśliby ich zauważyć raczył, dziwiłby 
się i szlachetny, najwytworniejszy, arbiter aelegan- 
tiarum, Petronjusz.

Spotykałem w Tel Awiwie młodego, nieśmiałego 
doktorka, który jechał „Dacią" —  oczywiście nie 
w czwartej, ale w drugiej klasie. Spytałem, co już wi­
dział. Okazało się, że inimo tygodniowego pobytu wi­
dział bardzo niewiele, bo tylko Tel Awiw. Wytłuma­
czył mi, dlaczego. Oto nie przyjechał tu właściwie

jako turysta, przyjechał, by tu osiąść, praktykować, 
zarabiać...

Czuł się bardzo niepewny i nieśmiały. Więcej: 
czuł się zgubiony, obcy. Ze znalezieniem pracy jakoś 
nie szło. Palestyna na potrzeby tego kraiku wielkości 
Wileńszczyzny ma może mało robotników, ale zato in­
teligencji pracującej (nie na szosach) dostatecznie. Ci 
nie znajdą pracy tak łatwo, jak murarze. Uniwersytet 
jerozolimski jest wprawdzie czynny w praktycznem te­
go słowa znaczeniu (t. j. w produkowaniu młodych 
prawników, medyków, filologów i.t.d.) narazie na jed­
nym tylko, medycznym wydziale, ale napływ młodzie­
ży z dyplomami bardzo łatwo zaspokoił niewielkie 
stosunkowo zapotrzebowanie kraju. Pocieszałem dok­
torka, że niebawem znajdzie zajęcie. Poprostu, młod­
szy od niego, musiałem go pocieszać. Nie bardzo już 
wiedziałem, co mu powiedzieć w końcu. „No, jest par: 
w ojczyźnie, w kraju" — powiedziałem.

Doktorek popatrzył na mnie, a potem długo mówił. 
Oto właśnie, że nie jest „w kraju". On do Palestyny 
nie tęsknił nigdy. On nie uznaje ojczyzny. Owszem, 
taki kawał ziemi, gdzie się człowiek urodził, zna wszy­
stkich, mieszka zdawna. Ale daleki, szeroki kraj — 
nie. Nie uważa, żeby to było źle, czy dobrze. Można 
zato kochać religję, albo klasę. (Nie nabrałem wra­
żenia, by doktór kochał jedno lub drugie). W  mało- 
polskiem mieście, w którem zaczął praktykować, źle 
mu szło. Przepełnienie. Przyjechał tu. „Nie uwierzy 
pan, jak ja się tu czuję okropnie, okropnie obcy".
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Inerylilńi lijitw  mantm m\\i\m
Wielkie słowa delegata St. Zjednocz, w  Genew ie

GENEWA PAT. — Delegat Stanów Zjedno 
czontych Norman Davis wygłosił w poniedzia­
łek na posiedzeniu komisji głównej konferencji 
rozbrojeniowej doniosłe przemówienie, w któ - 
rem dokładnie objaśnił tezy, zawarte w orę­
dziu prezydenta Roosevelta.

Trzeba wreszcie zdecydować, czy narody 
świata, mają zamiar przystąpić do stopniowe­
go rozbrajania się, czy też chcą powracać do 
przedwojennego systemu nieograniczonych 
zbrojeń.

NIEMCY NIEZAWS2E BĘDĄ 
OGRANICZENI

Norman Davis stwierdza dalej, że nie było 
przewidziane, że mocarstwa centralne będą na 
zawsze poddane wyjątkowym ograniczeniom 
w dziedzinie zbrojeń. Zawsze — twierdzi mów 
ca — istniały odpowiednie zobowiązania in­
nych sygnatarjitózy traktatów do stopniowej 
zmiany systemu ich zbrojeń do poziomu, ściś­
le odpowiadającego wymaganiom obronnym. 
Jeśli nie wstąpimy na tę drogę, trzeba będzie 
stwierdzić, że polityka zapoczątkowana w ro­
ku 1919 została porzucona i że powracamy 
do wyścigu zbrojeń. W takim razie traktaty po 
kojowe, opracowane od 1919 roku począwszy, 
zostałyby obalone, światby szedf ku nowej 
wojnie.

CEL KOŃCOWY
Celem końcowym winna być — oświadczył 

Norman Davis — redukcja zbrojeń mniej wię­
cej do poziomu ustalonego przez traktaty po­
kojowe, to jest do rozmiarów sił policyjnych 
wewnątrz kraju. Pierwszym prawdziwym kro­
kiem do tego celu jest — zdaniem Stanów 
Zjednoczonych — projekt Mac Donalda, który 
Ameryka ^gotowa jest poprzeć. Jeśli nastąpi re 
dukcja zbrojeń, Stany Zjednoczone gotowe są 
pomóc także w tej sprawie przez organizację 
pokoju.

Jesteśmy gotowi — oświadcza dalej Nor­
man Davis — przyłączyć się do międzynarodo­
wej dyskusji, jeżeli pokój będzie zagrożony.— 
Rządy po wzajemnej konsultacji mogą orzec, 
że jakieś państwo winne jest naruszenia poko

Podziękowanie P. Prezydenta
W AK SIZAIWA. (P'AT. — Ze względu fnia 

ograiritną Ilość nadteiszłlyćh z wiszysitkiclh 
sitnoln ferajn i ;zaigiraiuiiiciy dleępeisiz igwatullaoyj- 
ntydh 'z 'dklaizji potniofwinlegio iwiytbom prof. I- 
gniacegio Mośicidkiiogo srua ■sfcamiowisiklo Pre- 
izyićtaita Rzięczyposiptoililtej, Pata Brezy etat 
RzeczypoispOillitej1 polecił szefowi kaniceik-iriji 
cywilnej złożyć iza pośredlntotiwiem -pfr,asy 
sferdecame podzięko w tamte wszystkim longia- 
miiziacjotm omatz. osobom, ikfórte życzenia aa- 
desilały..

Wycieczka inżynierów 
łotewskich

WARSZAWA. PAT. — W dniu 22 ban. 
przybyła djo Warszawy iwydoczlka i Inżynie­
rów kolejowych łottewsUdicth .wi iliictztaiie 22 o- 
sób z genenalmiym dtyrelkfomem kolei łotew­
skich p. Siptrin^isem, dtyrelklbariem tteehmiiicz- 
miytmi kofei łotewskich Tihmską, dyrekto­
rem ruchu Beikmuarisem, dyrektorem filnasn 
sowym Mazkuliniusem,, igeu. lekarzem Gri- 
oup&em, i szefem 'zaopataizetaiila Kaloeniusem. 
-Nim dlwldnciu powitali i wycieczkę: dyrektor 
departamentu w  Mltnlsterstwiie Komunika­
cji inż. Giromioiwisfci ora® ptmaedisffcaiwłioi-el J&w. 
Inżynierów Kolejowych inż. EjsmJond1. Wy- 
oieozkai, podejmowOmia przez Zwiląaefc Lnży 
niierów Kolejowych w  iPolisce, zwiedzi War 
sizawę, KatowDce, Zakopainje. Kiymiicę i Klrla- 
kotw,. ; ; '.ta :

ju, że pogwałciło zobowiązania międzynarodo­
we. Rządy mogą wówczas wydać zarządzenia 
przeciwko napastnikowi. Jeśli Stany Zjednoczo 
ne uznają wyrok na winowajcę, wtedy pow - 
strzymają się od wszelkiej akcji, któraby mog­
ła sparaliżować wysiłek narodów dła przywró­
cenia pokoju.

STAŁA KONTROLA NAD ZOBO­
WIĄZANIAMI

Norman Davis oświadczył dalej, że Stany 
Zjednoczone są zwolennikami, istotnej, automa­
tycznej i stałej kontroli* wykonania zobowią­
zań rozbrojeniowych. Uprawnienia stałej komi­
sji rozbrojeniowej w dziedzinie kontroli winny 
być rozszerzone.

Następnie Norman Davis przypomina pro­
pozycję Roosevelta o zobowiązaniu się państw 
do niewysyłama wojsk poza granice terytor- 
jum narodowego. Z czasem — oświadcza Nor 
man Davis — dojdziemy być może do wnio­

sku, że napastnikiem jest to państwo, którego 
siły zhrojne, gwałcąc traktaty, wkroczą na ob 
ce terytorjum. Będzie to najdokładniejsze okre 
sienie napastnika.

NA KOGO SPADA ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ?

Norman Davis uważa, że rozbrojenie napo­
tyka na dwie główne przeszkody: — obawę 
przed zwiększeniem zbrojeń jednych oraz nie­
chęć zmniejszenia zbrojeń innych. Jeśli obecnie 
w decydujący moment jakieś mocarstwo od­
mawia dania konkretnych dowodów swych za­
miarów pokojowych i uporczywie dąży do 
zwiększenia swych zbrojeń, wówczas na to 
państwo spada największa część odpowiedział 
ności za niepowodzenie konferencji, ze wszy- 
stkiemi jej konsekwencjami

„Nie można rozwiązać problemu, jeśli jeden 
naród chce zwiększyć swe zbrojenia, podczas, 
gdy inne rozbrajają się".

P o  w yc o fa n iu  p o p ra w e k  niem ieckich
GENEWA PAT. — W dalszej dyskusji w 

komisji głównej przemawiał sir John Simon, 
który oświadczył, że po deklaracji amerykań­
skiej, po mowie Hitlera i po wycofaniu przez 
delegację niemiecką poprawek, burzących ca­
ły projekt angielski, obecnie perspektywy są 
lepsze.

GENEWA PAT. — Komitet efektywów kon

ferencji rozbrojeniowej zdecydował dziś nie u- 
względnić niemieckiej policji pomocniczej przy 
obliczaniu efektywów niemieckich. Decyzja ta 
została powzięta — jak to podkreśla deklara­
cja delegata brytyjskiego gen. Temperlay‘a — 
w związku z oświadczeniem kanclerza Hitlera 
że policja pomocnicza zostanie rozwiązana 
przed końcem roku.

Zbrojna defilada
niem ieckiej f lo ty  w o je n n e j

BERLIN PAT. — W poniedziałek do 
Kilonji przybyli samolotami członkowie 
rządu z kanclerzem na czele celem wzię 
cia udziału w rewji niemieckiej mary nar 
ki wojennej.

W porcie kilońskim skoncentrowano 
wszystkie jednostki floty wojennej z pan 
cemikiem „Deutschland" na czele.

Flota odbędzie 2-dniowe manewry, 
ćwiczeniom przypatrywać się będzie 
kanclerz z pokładu „Schleswig - Hol- 
stein".

W poniedziałek w południe odbyła 
się defilada oddziałów marynarki. —Do 
zebranych marynarzy kanclerz Hitler wy 
głosił przemówienie, w którem oświad­
czył, że nowe Niemcy nie zagrażają 
światu i pragną pokoju, gdyż potrzebu­
ją go, chcąc dać pracę miljonom bezro 
botnych. Pokój — mówił dalej kanclerz

— uzyskać mO|gą tylko narody, posiada­
jące poczucie honoru i wolności. W leni 
znaczeniu rewolucja narodowa w Niem 
czech proklamuje walkę o wolność i ró 
wnouprawnienie Niemiec w świecie.

Zwracając się do zebranych maryna­
rzy, kanclerz oświadczył: „Rząd Rzeszy 
przybył do Kilonji, aby powitać flotę nie­
miecką. Wizyta ta posiada zarazem inne 
znaczenie. Mimo, że wielkie jest nasze 
pragnienie pokoju, to jednak równie sil­
nie jesteśmy zdecydowani odzyskać z 
powrotem dla narodu niemieckiego rów­
ne prawa i jego wolność. Trwając przy 
tej decyzji, ślubujemy narodowi niemiec­
kiemu tak długo prowadzić przekazana 
naszemu rządowi w spuściznie walkę, aż 
znów powstaną Niemcy honoru i wol- 

>- ności".

TOKJO PAT. — Wojska japońskie czenia pierwszych oddziałów japońskich 
znajdują się w odległości 2 mil od Peki- do miasta. Japońskie ministerstwo wojny 
nu. Według informacyj, nadchodzących przypuszcza jednak, że uda się uniknąć 
z frontu do dzienników japońskich, dzi- okupacji Pekinu, 
siaj po południu należy oczekiwać wkro ------------

Studjował we Lwowie. Były rozruchy antysemickie. 
Studenci tworzyli „szpaler" i przepychając Żydów, 
bili ich. Mój doktór krzyknął: „nie jestem Żydem,
uważam się za Polaka". Łomotnął go ktoś tern silniej 
pałką po głowie. Jego koledzy żydzi słyszeli ten 
okrzyk. Byli wśród nich tacy, jak on, którzy go rzucili 
dumnie w roześmiany radością bicia człowieka tłum. 
Ale ci koledzy — on ich zna —  oni w ten krzyk wie­
rzyli. On — nie wierzył. W Berlinie krzyknąłby: „je­
stem Niemcem". „Pan się dziwi oczywiście i pan to 
uważa za oportunizm? Trudno, proszę pana: pan ni­
gdy nie był w pozycji człowieka bitego za krew, któ­
rą ma w arterjach!".—

Od tego dnia — opowiadał dalej — zrobiła się 
jakby luka między jego kolegami Żydami a nim sa­
mym. Asymilanci wiedzieli, że on w ten okrzyk me 
wierzył. Sjoniści gardzili nim tern bardziej. Z takimi, 
jak on sam, on jakoś niebardzo współżył. Dziś jest 
w Palestynie. O tern, żeby być w Palestynie, marzą 
w Polsce, Rumunji, świecie, tysiące tych tam chalu- 
ców. On jest. 1 jest obcy.

„Widzi pan, mnie stać na szczerość. Pan jest obcy, 
człowiek, pan oglądnie sobie i pojedzie. Pan rozu­
mie, że człowiek może nie myśleć o kochaniu jakiejś 
ojczyzny, tak, jak nie musi kochaćweligji. Z tego, co 
o Palestynie słyszałem, zrozumiałem, że tam jest wiel­
ki ruch. Ludzie budują, zorywują nieużytki, spuszcza­
ją bagna, ludzie pracują, ludzie się śpieszą, ludzie nie 
mają czasu pytać pana, co pan tam sobie myśli, czy 
nie myśli. No, i w każdym razie nie o pochodzenie. 
Tu, proszę pana, ludzie się kłócą i zwalczają, ale 
jednak oni myślą to samo. Ja wcale z nimi nie myślę. 
Udawać? I trudno, i —  jabym nie potrafił. Narazie. 
nie potrafię. —

Rozmawialiśmy tak bardzo długo. Mówił o tem, jak 
tu panuje niewidzialna dyktatura sjonizmu. Jak tępio­
ny jest żargon, jak znisźczonoby maszyny redakcji 
żargonowego pisma, jak gdy podczas świąt żydow­
skich, gdy nie wolno jeść chleba, tylko macę, któraś 

t postępowa piekarnia wystawiła w oknie chleb, to ro­
botnicy („pan uważa? robotnicy, oni tu są też socjali­
ści") rozbili wystawę i tłum spalił ów chleb na‘ ulicy, 
jako prowokację. Tak, panie. Tu też jest dyktatura, 
jak we Włoszech, jak w Rosji.

Doktór zatrzymał się i rzekł:
— Dyktatura jest dzieciństwem każdej idei —
Powiedziałem:
— Za jedynym bodaj tylko wyjątkiem: chrystja- 

nizmu. —
Doktór pomyślał znowu i odparował:
— Tak. U religij, dyktatury są okresem młodości.

Tych dwoje ludzi widzę zawsze razem. Byli to je­
dyni ludzie, niezadowoleni z Palestyny, jakich spotka­
łem w mej drodze. A umyślnie spotykałem bardzo 
wielu ludzi. Zdaje się, że wszyscy niezadowoleni, ja­
cy wogóle są wPalestynie, to właśnie ludzie tego ty­
pu.. I otóż, żeby czuć się dobrze w Palestynie, żeby 
być tam naprawdę jak w raju na ziemi (a widziałem 
ludzi, którzy tak się tam czują), trzeba nietylko, jak 
wymagają przepisy emigracyjne, mieć przy sobie „cer­
tyfikat", bądź kapitał 1000 funtów, bądź wreszcie wje­
chać jako turysta, i —  zostać, trzeba jeszcze, popro­
stu najzwyczajniej w świecie, być nasiąkłym ideą 
sjonistyczną.

Jest to bardzo jasne i bardzo proste. Kraju tego 
ni mniej ni więcej, tylko gdyby nie ta idea nie byłoby 
wogóle. Coś takiego można najlepiej i jedynie uzmys­
łowić na przykładzie: gdyby nie było idei niepodleg­
łości Polski, Warszawa by istniała i ludzie by w niej 
żyli. Gdyby nie było sjonizmu, hasła powrotu do ziemi 
ojców, w żydostwie, toby jednak nie było Tel Awiwu, 
toby nie było nietylko Tel Awiwu, ale nie byłoby aiii 
Petach Tikwa, ani Richonu, ani Magdiel. ani całego 
Emek Izrael, a tylko piaski, bagna, malarja. I właśnie 
dlatego, że tu jeszcze niema prawie nic powstałego 
przez interes, że w każdym razie przeważa tu powsta­
łe przez ideę, idea ta rzeczywiście jest tu tak wszech­
obecna, jak ten, objawiający się za każdym czynem 
swego ludu, biblijny Jehowa Izraela.

Może kiedyś będzie inaczej. Nurt życia podmywał 
większe jeszcze idee. Narazie tak nie jest. Do Pale­
styny można jechać bez pieniędzy. Mojżesz Scham- 
roth miał na całą drogę 100 lei, t. j. dosłownie 5 zło­
tych. Ale nawet, gdyby nim się nie zaopiekowała or­
ganizacja, to poszedłby „na budowę** w Hajfie i byłby 
spokojny. Doktorek i elegancka pani nie mają pie­
niężnych trosk. Ale mają troski. Myślę, że tych dwoje 
Palestyna wygryzie. Jadąc do niej, nie myślałem nigdy, 
że jeszcze pewnego wieczoru, bfądząc po bulwaracn 
telawiwskich, będę, ja, Polak, cudzoziemiec, obcy, słu­
chał wyznań Żyda, że się w tej Palestynie czuje tak 
okropnie, okropnie obcy. — Żydzi nie-sjoniści, Żydzi 
nie tęskniący za Ziemią Obiecaną, nie emigrujcie do 
Palestyny! Ksawery Pruszyósld.



B S Ł O W O

W jriedsdniu parafowania paktu 4eti)
C z y  m o c a rs tw a  d o s z ły  do c a łk o w ite g o  p o ro zum ien ia?

AMERYKAŃSKI ORGANIZATOR YMCI 
W POLSCES i L V A _ R E R U M

MĘŻCZYŹNI I KOBIETY. — RYWALl- 
ACJA FACHOWCÓW. — DO CZEGO 

DĄŻYĆ?
Kurjer Poranny (138 ) z wielkiem

przejęciem się mówi o krzywdzie, jaka PA R Y Ż. PIAT. —  Ag-eniojia Hayasa do- ;ntej miierzie od1 cpimji NofimaMa*. Da.vi«&. ambaisadiorafirii FnaimejfijPWieiUkn.ieo* Biiyllaiiji 
sie dzieje płci pięknej wskutek brutalnej infosi, 'że (według 'Włieidiomiaśdi 'ze źródeł ain- BERLIN. PAT. — Biuro Co/nJtli1 ikloaniu- isitauawią iufenetsiująicy ejpiaad ro-kdiwań, ikitó- 
konkurencii m ężczyzn gieLskiiah,, Branic ja, WieLka Brytauja, Nieni miku je: W aiiiemtekMSi ikloładh miarodan- ne ;w lostfcatlmiicth ictzaisach toczyły isdę ma dro-

rtękne są słowa o równouprawnieniu. Je- CY 1 'Włacłiy zaakceptowały mowy projekit mych oświadczają, że '.krążące .dlziś przed dzje dyplematyczmeji między rząddm włos- 
szcze piękniejsze są przykłady wskazujące na paktu 4 mjocairistw, którego teksłt iprizesiła- południem twiaidomości o. izlakońcizeinm roz- kiim a  rządami pc:żoe!t;łydh 3 tzsadrattelresio- 
to, że w coraz innych dziedzinach pracy zja- my izositatl jakoby do Genewy, gdzie ma być mów w  oprawie paktu 4, są nieścisłe. wialniach pańsitm
wiają się kobiety. oficjalinie p :jm f owainy. PARYŻ. PA T. —  Agenloja Haw asa d o - D otychczas1 n ie  cnladesiziła, z  R zym u do

Ale jeśli się dociera głębiej i sprawdza PARYŻ. iPAjT. — P ra sa  po d aje  m  de- nosi, że iwiadotmJości iciglicszonte <w! p ra s ie  za- iPlairyża żatdinta. .mawia ofiicj&ilum propozycja,
gdzieniegdzie warunki pracy i płacy, jeżeli ;pes)ąajCj1 ,z  Lorndyimu ,i Rzymu, jak o b y  p ak t granicznej, domcnsząee o urzędo*wem p rzy - (które łby sifcainlotwflla odpowiedź m  memoratn- 
się bierze ? ^ S c ^ e ? w a l"  -czterech zosta ł ju ż  parafowainy. (Pewien1 jęc iu  przez Amglję, F rancję , Niemcy, i Wio dum  framcuisikie (W sp raw ie  p ro jek tu . Przed
ce y ^ T b y t ,  de o utrzymanie dotych- 'wiysraki u rzędnik  /włoski m ia ł oświadczyć chy p ro jek tu  p a k tu  4 m ocarstw , p rzy ję te  iwieaasnlem prze/te je s t móiwić o  tzaalkcepbo- 
czasowych pozycyj z jednej, a o polepszenie przedlstaiwieiieliom p ra sy  firnneuSkiiej w  R zy zo sta ły  iw Plaryżu z  peiwmą mieufnioiścuą. wanliu p ro jek tu  ptrtzez m'oeairtstfwa, chociaż 
warunków z drugiej strony, wtedy bańka my mie, że .pakt je s t już p a ra fo w an y  i  odCsia- C zynniki młiiairodajinie loigkaindiezają się m ożna1 m ieć nadzieję, (ma 'osiągnięćiie p o ­
dlana o równouprawnieniu pryska w jednej n y  iz-cstał ,do Genewy, gdzie n astąp ić  m a obecnie do oświadczania, że n a ra d y  odbyte rozum ienia.
chwili jego podpisanie. przez 'Miiissotiniego z Goerinigiem. otnriz z  oOo------------

Konkurencja zawodowa, która dawniej ist- , p n 7 R r 7 \ ,F 7 a p f w w i f w i a  u ,\> _________________
niała tylko między starszymi i młodszymi, o- SPRZECZNE ZAPEWNIENIA KOŁ
becnie nasilenie swe skierowała na walkę mię MIARODAJNYCH
dzy obu płciami . . .  . LONDYN. BAT. — Agencj;; ( Reutera

Nie ulega wątpliwości, ze męzczyzna dajjj^  -e ^  mrzę&owy^  feoładh Lointd̂ u ^  _ A_ IA
bardzo  często  dopuszcza  się czynów bru  po/twlerdza,ją (wiadomość o aawiariciu porio- SOWIETY O PAKCIE Z FRANCJĄ
talnych w  w alce konkurencyjnej z kobie .znimienia m iędzy rządem w łoskim  a. amfoa- M O SK W A  PAT. —  ,,Izwiestja“ po- kiego i niebezpieczeństwa niemieckiego..—
tą. ale też i o tern pamiętać należy, iż sadonami Francji i Więllkiiej Brytainji oraz święć;)ją w stępny ańttyikul jednogłośnej, a- W  tern miejscu gazetą oświadcza,, 'że HU-
nieraz w łaśnie mężczyźni są zadziw iają- premjieirem pruskim Goeriingiem. probacie paiktu iz Sioiwietami przez parła:- ler rezygnuję m młojowróczych haseł, ;p)rizy
co uprze jmi**w stosunku  do kobiet, d la W  p ie rw o tn y m  p ro jekcie  paiktu 4 m o- menit francuski, stw ierdzając, że (w r e k  po pom ocy k tó rych  doszedł do  /władzy i w y- . u , przy ywa Polski znako-
k tórych (zd a rza  się to, zd a rza !) pozba- ormstow wprowadzanie 'Zastały iznaczne s trza le  G orgułcw a n aw e t 'zwoleinniicy T a r-  głusza prziemówienie rw S tylu pacyfisitycz- mitX amerykański działacz na polu społecznem
w ia się m ężczyzn "kaw ałka ch lebak . izmiamy. R ząd w łosk i p rzesłał n a r  y  p ro jek t dieu pow strzym ali s ię  od  jaw nego salbotta- nyrn, a n aw e t posuwai się do  łba® 'w ielkiej i wychowawczem, dr John Mott, znany rów-

Meżczyźmi pod tym w zględem  nie są Genewy, celem  rozpatrzenia ' go przez żu w sto su n k ach  francusko  - so/wfieekiich, a  o fiary , że -gotóiw je s t uznać Francuzów  i. nież dobrze w Polsce, jako organizator filan-
łiHarni nie sa i konsekw entn i ho m in istrów  sp ra w  izagnainiiicznydh FdairJcji, .niawet częściowo poparli' ideę żbliżehia o- PoiaJków aa  inarloldy rówinlorEędlnie z  Nilem- tropijnej akcji „Cioci lm d“ wśród wojska w

okresie wojny polsko - bolszewickiej, oraz ja- 
Pismo SU'A'deir’d;za, że H itle r jes t1 Szcze/rj', ę0 szczery, wypróbowany przyjaciel Polski,

na posadzie jakąś panią dyrektorową, u i i ' — i- Wóry wielokrotnie dawał dowody tej przyjaż-
panią prezesow ą lub inną małżonkę u-

W rok po strzale Gorgułowa

solidarni, nie sa i konsekwentni, ^  . .. _  . .. T , r . ,
... Qfno,;nuu Hn mpżatpk iWyp Wielkiej Brytainji tu NiemaCC. Tak donoszą, bu krajew. ZdUntLem pisma istiało się to pod carni.

1 C' ci /  . , , ,  . , i* • - podpisanie paiktu zależeć hedżio w  znacz- w pływ em  rosnącej po tęg i Ziwiiąiziku Sowdec-często  używ ają  w ykrętów , zeby zostaw ić  ^  ^  K F ^ J ^ 1

W  250-tą rocznicę o d sie c zy W iedniastosunkowanego dygnitarza!..
Ale o tern kobiety nie lubią mówić,

Narzekają na co innego. Tak pewna le­
karka mówi;

Dopóki kobiety nie stają się poważnemi 
konkurentkami, mężczyźni chwalą nieraz ich 
pracę i zdolności. Ale niech tylko któraś z 
nich zajmie równorzędne z mężczyzną stano­
wisko, dalej jej nie puszczą

— Czy mówi to pani na podstawie przykla 
dów z życia lekarskiego?

— W zawodzie lekarskim sprawy mniej - 
więcej tak się właśnie przedstawiają. Od cza­
su do czasu kobietom, dla uspokojenia włas­
nych sumień, ofiarowuje się drugorzędne sta­
nowiska.

— A więc jest to lęk przed istotnem nie­
bezpieczeństwem konkurencji i przed „zale­
wem kobiecości"? .

— Zalew kobiecości... Gdyby porównać od 
setek talentów męskich i kobiecych, okazał­
by się on procentowo jednakowy.

Pozbawiony talentu mężczyzna bru­
talnie walczy, bo obawia się utalentowa 
nej kobiety, — tak twierdzą kobiety.

Jaki jest na to ratunek? świadoma i so­
lidna postawa kobiet, które dużoby zdziałały, 
gdyby umiały mierwenjować. Niema w nich 
poczucia praw i siły, począwszy od robotni­
cy fizycznej, a skończywszy na kobietach z 
wyższem wykształceniem. Pokutuje w nich 
skromność, która przez setki lat uważana by­
ła za największą cnotę kobiecą.

Biedne są te przesadnie skromne i 
zdumiewająco cnotliwe kobiety!..

Architektki (czyzby były mniej skiom zdjęCju naszem podajemy podobiznę wodza pobitej pod Wiedniem przez króla Jana So­
n ę? ) mniej narzekają na mężczyzn, niz bieskiego armji tureckiej-^Ł- wielkiego wezyra Kara Mustafę. z
lekarki.

.™ea* J E h J y  w oli otirasm ać Ito. oaego p ra g r ni: Jak dzięki olbrzymim wpływom
mie, bez iwiaJliki, alte ipoinweiwtaiz maie izgadizu się . ( . , A. ,, A ...
n a  to  a n i Bofefca, a n i fe m te ja , .pLetto d%- ' . PrabS '™  ^  w AmeJ ce’ u™°12jl:
żenie do rew izji traikftatui iwlarasjlslkiiego, o - wlona zos a budowa gmachów polskiej 
z;nUcza •nieheizrpieeEeńisłtwiO' wojmly, DLaftiego YMCA, na których wykończenie popularna ta 
hulrżuazją fhainicuska miiie żyezy. isobiie za- organizacja przeprowadza obecnie zbiórki 
ostrzen ia  stosunków 1 ze .Związkiem Sn- wśród społeczeństwa polskiego,
w ieokim . ----------- -------

M b  Konkursu lotniczego
WIEDEŃ PAT. — W dn. 22 maja po Punktacja ogólna (po uwzględnieniu 

południu nastąpiło ogłoszenie wyników obu lotów) wypadła następująco: 
lotu gwiaździstego i alpejskiego. Pierwsze miejsce Josipowicz —22116

Komisja konkursowa przyznała w lo- p., drugie Lombardi — 17,352 p. trze­
cie gwiaździstym, — jak już wiadomo— cie Dudziński — 12.709 p., 
pierwsze miejsce kpt. Bajanowi, drugie Uroczyste rozdanie nagród nastąpiło 
kpt. Dudzińskiemu, trzecie Mattioliemu w poniedziałek wieczorem w czasie ban- 
(Włochy). kietu, wydanego przez Aeroklub Austrja

W locie alpejskim pierwsze miejsce cki na cześć lotników, 
zajął Josipowicz (Austrja) — 18.367 Kpt. Bajan i inż. Polturak odjechali 
punktów, drugie — Włoch Lombardi,— dziś w nocy do Warszawy. Kpt. Dudziń 
11.765 p., trzecie kpt. Dudziński — ski i jego towarzysz kpt. Wojciechów- 
4,850 p. ski odlecą z Wiednia we środę.

Jeśli cnodzi o współpracę i konkurencję 
zawodową, która nieraz doprowadza do tragi­
cznych rezultatów, kobiety architektki szczęś­
liwie nie natykają się na wyraźne trudności. 
Narówni z mężczyznami zajmują się na budo 
wach i w biurach.

Temat da powieści detektywne]
W Nowym Yorku, w ciasnem i zatęch- spadkobierców, lecz dołączone do pozosta-

Pozatem architektki pracują zwykle w spół łem biurze znaleziono trupy zastrzelonych: — łych kapitałów Reedly otrzymują
kach z mężczyznami. Jest też bardzo dużo mai Edwarda Reedly, 80-letniego starca, oraz jego znaczenie,
żeństw „architektonicznych". Dlatego trudniej sekretarza Lee Weinsteina. Początkowo poli- PODWÓJNE ŻYCIE LEE WEINSTEINA
wyłuskać istotny stosunek do kobiety. Wresz cja przypuszczała, że to zwykłe morderstwo ciedztwo lamie sobie rfowe co skłoniło
cie narazie jest ich niewiele i nie przedsta- rabunkowe, lecz zaraz ujawniło się, że pienią- t skanCa, iakim był Reedly do zapisania 
wiaft groźnego niebezpieczeństwa dze i kosztowności z kasy nie zgińmy. Za- S

Gorszy jest stosunek społeczeństwa, gadkowosc zabójstwa spotęgowała się wobec zna, za/edwi/ od roku. w  toku dochodzeń
a ściślej —  klienteli, która inaczej się stwierdzenia, ze kule, ktoremi zastrzelono, oby * yjaśnito się> źe Wei„stein prowadził podwój-
odnosi do architektów, a inaczej do ar- p^ t -m>V  . S Ł S S S f l ,  A>rS ^ t d ^ a £ - '
Chltektek: "VCh ™hit" "torwszecn. sekretarz Reedly, - No S S  “ o S u  aTe dla

siebie wynajmował kawalerskie mieszkanie.

Wspólnik morderców Htłówki przed Sądem
PROCES O NAPAD NA BANK LUDOWY

LWÓW PAT. — Przed Sądem Przysięg- Ponadto zrabowano puszkę blaszaną z drobną 
łych w Samborze rozpoczęła się rozprawa prze moneta i kilka książeczek składkowych, 
ciwko Michłowi Łabówce, religji grecko - ka- Oskarżony przyznał się do w ny i wyjaś- 
tolickrej, oskarżoneiiiu o to, że 31 lipca 1931 r. nił, źe inicjatorem zamachu by! Biłaś. Do ban 
w Borysławiu, wraz z Wasylem Biłasem i Da ku wszedł pierwszy Biłaś, który rewolwerem 
nyryszynem, straconymi w roku ubiegłym w sterroryzował siedzącego w pierwszym pokoju 
wyniku rozprawy o dokonanie napadu na pocz gońca bankowego. W tym samym momencie 
tę w Ciródku Jagiellońskim — dokonał napadu do drugiego pokoju wpadli Danyłyszyn i o- 
rabunkowego na spółdzielnię kredytową drob- skarżony Łabówka. Po rabunku Danyłyszyn i 
nych kupców żydowskich pod firmą „Bank Lu Łabówka, przywiązawszy funkcjonarjuszów 

inne prze- do wy w Tustanowicach". Zrabowano wówczas banku do krzeseł sznurami, zbiegli, 
gotówką 654 zł. oraz weksle na 23 tysiące. — — -------

Zniżka opłat za spław drzewa
Gstaltuui1 muim-er Dzieirunliika Uifftlaiw R. P. diawtnia jwż iz wfteliką injietcierjpiliitwościiią ocae-

(Nlr. 37 iż? idbaia 19 m ają .1 ibr.) ipirżymjolsli od- ikiiwian/e:, ispecjajlmlite pinzejz .sfeiry dnizieiwinie tnoz
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szym^cetem^ cjonalizm jest wyrazem najzdrowszych instyn- Stary Reedly posiadał kamienicę i

nych, zabito pierwszego sekretarza 
Różnica ta wyraża się przedewszysfkiem Henry Mancha.

wyzyskiem. Są tacy, którzy sądzą, że kobie- t p c t a m t o t  n p e n r v
tom można, czy należy nawet mniej płacić.— i i 4 k e l u l i
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nie do mężczyzny. cha, Reedly przerobił swój testament w ten

P rze m ó w ie n ie  k s . d r. 
Ś ie d zfe w skie g o

na otwarciu Spółdzielni Artysty&sinej 
w  W ilnie.

Prawda, dobro i piękno — io trzy Boże 
wartości naszego życia na ziemi. Wznoszą one 
człowieka wraz z krzyżem Chrystusa na wyży­
ny, gdzie styka się Stwórca ze stworzeniem, i 
są fundamentem, na którym dopiero może roz­
wijać się rzetelna, chrześcijańska cywilizacja i 
kultura.

Naczelną rolę w stwarzaniu piękna odgry 
wa sztuka. Dzięki zdolnościom plastycznym na 
tchniony artysta umie w kształtobliwym matę 
rjale takie wyczarować formy, które w jak nąj 
ba/dziej subtelny (mówią: artystyczny!) spo­
sób przejawiają jego wolę artystyczną i są 
wyrazem piękna danej epoki i ludzi. Piękni?, 
sztuka i artysta, to jak prawda, nauka i li­
czony, to jak dobro, cnota i święty bohater 
są objawionemi drogami, przez które ludzkość 
w sposób zdecydowany zahacza się z życiem 
i dzięki wyczutej technice ma siłę nad niem 
panować. Wszystkie cudy kontaktu łudzi rze fl 
sobą na tem podłożu się tworzą, świętych ob­
cowanie chrześcijańskie w tej też atmosferze 
dojrzewa.

Wilno i sztuka wileńska! A zatem Wilno i 
poczucie piękna artystów wileńskich — to — 
jakbym mówił — konieczność, naszego, włas­
nego rozwoju plastycznego, to warunek sine 
qua non naszej plastycznej sprawności życic- ’ 
wej, to nasza wola artystycznego smaku, to 
nieustanna radość naszego własnego piękna!

A tymczasem, Najmilsi słuchacze...
Gdy w Krakowie np. wchodzę do miesz­

kania lekarzy, profesorów, urzędnikowi zamo­
żniejszych mieszczan, wszędzie widzę żywy 
kult piękna, rzucają mi się w oczy dzieła pla­
styki, lub przemysłu artystycznego zawsze, al­
bo najczęściej ręki jakiegoś rzetelnego artysty. 
Odrazu widać, że „Sztuka krakowska" jest i 
żywem tchnieniem kulturalnego organizm u 
Krakowa.

W Wilnie natomiast — Boże co się dzieje! 
Bohomazy — oto w czem smakuje przeciętny, 
nawet zamożny inteligent, osławione „ręczne 
malowania" — oto co konsumuje w najlepszym 
razie szeroki ogół naszego mieszczaństwa. 
Rzadko gdzie można dojrzeć kult artystyczne­
go piękna, rzadko da się widzieć choćby naj­
skromniejsze oryginały, wykonane przez arty­
stę z powołania. Odrazu czuć że wileńska 
sztuka nie jest żywem tchnieniem kulturalne­
go organizmu Wilna, tylko wysiłkiem grupy 
artystów — bohaterów, nierzadko usychają­
cych z pragnienia na bezludziu; wśród spo!e- 
cznej brzydoty.

Jeśli się wszakże zważy, że artyści wileń­
scy wśród bratniego grona artystów z innych 
dzielnic państwa naszego nie odgrywają po­
śledniej roli, trzeba z bólem stwierdzić, że wi­
docznie między naszymi artystami a społeczeń­
stwem, wykopany jest głęboki rów pełen ja­
kiegoś nieporozumienia. Snać nie było nigdy 
dotąd między twórcami a masą społeczną ży­
wego, serdecznego kontaktu i dobrej 'woli 
współżycia artystycznego.

Najmilsi, spółdzielnia artystyczna wileń­
ska otwiera dziś swe podwoje! Jama artystów 
wileńskich zaprasza kulturalnych ludzi na ucz­
ty duchowe!: Artyści wileńscy, zrzeszeni w tej 
placówce — malarze, rzeźbiarze, architekci, gra 
ficy z dziełami swego talentu czekają.... Arty­
ści wileńscy szukają dróg do społeczeństwa!! 
To jest, właściwie, szukają dróg do naszych 
dusz ze swem pięknem co ma być naszem 
pięknem artystycznem, ze swej twórczości — 
co ma być pomnożycielką naszej twórczości 
ze swą tęsknotą form plastycznych — co run 
być radością naszego życia!!!

Jako moralista chciałbym, aby w najmil- 
szem społeczeństwie wileńsk. nietylko był sno­
bizm wyczynów sportowych, bridża, modnego 
stroju, premjery, lecz również i snobizm posia­
dania dzieł sztuki plastycznej jak też snobizm 
był i jest w Krakowie, jak ten snobizm był i 
jest w Londynie, Paryżu, jak ten snobizm* jest 
wszędzie tam, gdzie krzewi się kultura arty­
stycznego piękna.

Lecz artyści wileńscy zgrupowani w Spół­
dzielni nietylko zalecają swe dzieła stalugowe 
ku ozdobie byle jak urządzonych naszych mie­
szkań, artyści wileńscy chcą, idąc za nakazem 
nowożytnej kultury plastycznej, pomóc społe­
czeństwu w urządzaniu i projektowaniu wnętrz, 
czyli w stwarzaniu środowiska, w którem żyje 
człowiek na codzień i smak swój kształtuje.

Szczęść Wam — organizatorzy — Boże- 
Artyści, każda skierka waszej rzetelnej twór­
czości artystycznej przejęta przez społeczeń 
stwo będzie pomnożeniem piękna bożego w 
Wilnie. Szczęść Boże!!

Wilno, 21 maja 1933 r.
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K to  w y g r a ł?
WARSIZAWA. PAT. — W  cavmriym 

(diniu ciągniienda I  k llasy 27 -m ej Polskiej 
PsjAsitiwoiweji Lioterji Pańsrtfwiow-ej:

20.000 ml. 52.603.
15.000 izł. 92.686.

10.000 izł. 72.504, 141.346, 147.735.
5.000 zł. 31.173.

Dolar w Warszawie
WARSIZAWA. PAT. — Praedgieid.; 

Bainik Pólski ;płaeił m  .dblairy 7,75, m, pir ze- 
ikiaizy i ezietki 7,78. ;Na ryznlku ipaywaltnym dio- 
łary 7,84 (uitrzymłame), dblairy złote 9,18, 
ruible 4,89.

BOI ns

TEATR WIELKI NA POHULANCE
„WRÓG LUDU“ — SZTUKA W 5-ciu AKTACH HENRYKA

KŁAD WACŁAWA BERENTA
IBSENA. PRZE-

nego na śniurć właśnie wskutek swej si- złożył broni: już wkrótce po tych drama- memorjał, dowodzący, że źródła leczni- 
ły, która zmusza do walki w pierwszych tach dał on „Panią morza" i szereg in- cze są zatrute, — znaczy tyle, że na lud-
szeregach, — poświęcony jest dramat nych utworów, wykazujących wielki ta- ność zostaną nałożone nowe, uciążliwe
p.t. „Brand". Przeciwstawieniem „Bran- lent znakomitego dramaturga i jego wy- podatki, które dopiero pozwolą na do­
da" jest „Peer Gynt" —  tragedja czło- jątkową siłę ducha i zdolność do upór- konanie potrzebnych robót. Drukarz
wieka, który p\gcty nie może być sobą w czywej, konsekwentnej walki, opromie- Thomsen odrązu zmienia swoje stanowi- 

ibsen na scenie wileńskiej. Słusznie niewzruszonych, zdawałoby się, prawd, całej pełni.. " nionej wiarą w szczęśliwą przyszłość, sko, redaktor Haustad człowiek o wyjąt
mu się to należało. Przed paru laty w naradzania się nowej siły w postaci Zagadnienia miłości i małżeństwa która zrodzi człowieka silnego i prawe- kowo giętkich przekonaniach, staje po 
„Lutni" był wystawiony „Peer Gynt" i warstw ludowych, tworzących nową in- rozwinął Ibsen w szeregu wprost nieraz go. stronie silniejszej, — przeciwko doktoro-
na tem bodaj był koniec. Młodzież współ teligencję. rewolucyjnych, jak naówczas, dramatów, Treść „Wroga ludu" jest dość nie- wi zaczyna się tworzyć zwarty front ego-
czesna Ibsena prawie całkowicie nie zna: Stał przy kolebce demokratyzniu i zaczynając od ciętej satyry p.t. „Korne- skomplikowana. Doktór Otton Stockmann istów i obłudników,
w gimnazjach mówi się o Ibsenie mimo- widział wyraźnie, że obiecujące niemowlę dja miłości", a kończąc na tragicznych (A. Szymański), zdrojowiskowy lekarz, Osaczają go ze wszystkich stron. Z
chodem, albo wcale się nie mówi, poza- robi nieraz małpie grymasy i ma nie- „Upiorach", które były jakby odpowie- ustala ponad wszelką wątpliwość, że rąk brata, burmistrza, dostaje dymisję, 
tem o istnieniu Ibsena przypomina się w proporcjonalną budowę, co świadczy o dzią na oburzenie i powszechne „zgor- zdrojowisko, będące nietylko chlubą, ale jako lekarz zdrojowiskowy. Jego córka 
okolicznościach niemal humorystycznych, jakiejś ukrytej chorobie, która z czasem szenie", jakie przedtem wywołała „No- i źródłem korzyści materjałnych miasta, Petra (I. Ładosiówna), nauczycielka, zo- 
Tak np. w związku z jubileuszem Łuka- może dotkliwie się dać we znaki. ra“. — jest zatrute wskutek nieodpowiednie- staje pozbawiona pracy. Jego przyjacie-
siewicza, polskiego wynalazcy lampy na- Uważny obserwator, bezkompromiso- Te zagadnienia dziś są szczególnie go ulokowania wod ciągów. Woda, sta- łowi kapitanowii Holsterowi (M. Szpakie-
ftowej, w szeregu czasopism ukazały się wy szermierz prawdy, miał Ibsen wielką popularne, można powiedzieć —  modne, le zanieczyszczana i posiadająca ołbrzy- wicz) odbierają stanowisko kapitana o- 
artykuły na temat znakomitych aptekarzy, odwagę cywilną, ułatwiającą mu przeciw Ale nhchby czytelnicy Boya i uprawia- mią iloN baktGyj, zaraża źródła leczni- krętu. Opiekun żony doktora, stary Niels 
— rozwodzono się tam przedewszyst- stawienie się nieraz całemu społeczeń- jących seksualną grafomanję kilku nu- cze i przyczynia się do panowania róż- Worse (K. Dejunowicz), którego garbar- 
kiem nad talentem Ibsena!... Ale pomimo stwu, które jednego nikomu nie daruje: dzących się pań, — niechby zechcieli u- nych epidemij. nia szczególnie zanieczyszcza zdroje, ka-
to wątpić należy, czy chociaż jeden stu- — demaskowania i satyrycznego stosun- ważnie przeczytać te dramaty Ibsena, — Sprawa jest jasna: należy niezwłocz- pitał przeznaczony dla Joanny, lokuje w 
dent farmacji wziął z tej racji jakiś dra- ku. Ibsen spoglądał na życie oczami sa- poznaliby odrazu, na czem polega różni- nie przystąpić do przebudowy wodocią- akcjach zdrojowiiska, wytwarzając tem
mat Ibsena do przeczytania.. tyryka, — lecz nigdy nie robił z życia i ca pomiędzy dziełem artysty, a efekciar- gów i na pewien czas zamknąć uzdro- sytuację wprost tragiczną.

Ibsenowi dzieje się krzywda, gdyż człowieka tylko zabawki, — jego pogląd ską robotą publicysty i czem się różni wisko. Dr. Otton Stockmann, jako obroń- Waha się i omal się nie załamuje
jest on jednym .z najciekawszych w lite- na świat był głęboki i zabarwiony pe- cios miecza z rycerskiej ręki, od łechta- ca interesów szerokich mas, znajduje po- Joanna, żona Ottona (Sz. Wiesławska),
raturze świata przedstawicielem bojow- symizmem. Satyra i pesymizm — oto nia zapomocą suchej gałązki, kierowanej parcie tak ze strony redaktora miejscowej która choć podziela szlachetne stanowi-
ników o prawdę, — namiętnym, nieubła- dwa podstawowe pierwiastki dramatów ręką literackiego snoba. gazetki Haustada (St. Grolicki), jak i sko męża, jednak skłonna jest do kompro
ganym wrogiem wszelkiej obłudy. Ibsena. Stąd — ich nadzwyczajna suge- Do najbardziej pesymistycznych dra- drukarza Thomsena (W. Pawłowski), misu w celu ratowania rodziny przed nę-

Czy Ibsen jest przestarzały?.. (Dziś stywność i siła. matów Ibsena należą: „Dzika kaczka" i prezesa związku drobnych właścicieli do- dzą i poniewierką,
głos ma tylko nowoczesność!..) Uro- Prowadząc walkę o nowego człowie- „Wróg ludu". mów. Doktór Stockmann walkę przegrywa,
dził się Ibsen w r. 1828... Przeszło sto ka i dążąc do stworzenia warunków, w Napisane po „Norze" i „Upiorach", Ale... Burmistrz miasta, a brat dokto- Staje wobec konieczności wyjazdu za- 
lat temu,— cóż to za straszna odległość! których mogłyby rozwijać się mocne, nie- dramaty te są świadectwem pewnej roz- ra, Jan Stockmann (M. Bielecki) nie chce .granicę... Nie ulega jednak w walce, —
Ale umarł tak niedawno, bo w r. 1906. złomne charaktery, Ibsen w dramatach terki wielkiego pisarza, który, rozgory- dopuścić cio ogłoszenia rewelacyjnych zdobywa bowiem wielką prawdę, że naj-

życiem swojem ogarnął Ibsen prawie swych paruszał najprzeróżniejsze zagad- czony płytkością nierozumiejącego go spo wyników badań, gdyż to skompromito- silniejszym człowiekiem jest człowiek
cały wiek XIX, — był świadkiem — ni- nienia, które i dotychczas są niezwykle łeczeństwa, -— dał się porwać krańcowe- wałoby miasto a przedewszystkiem po- samotny..
gdy biernym! —J zarysowujących się wiel aktualne mu pesymizmowi. derwałoby dochody. Dodaje więc komen Pozostał sam... Stał się człowiekiem
kich przeobrażeń społecznych, rewizji Tragedji człowieka mocnego, skaza- Nie uległ jednak ostatecznie i nie tarz do poczynań szlachetnego doktora: najsilniejszym...

„Wróg ludu" zawiera w sobie nuty, 
uderzające niezwykłą aktualnością. Obłu 
da ludzka, bojaźń światła, supremacja 
demokratycznej większości, która się 
składa przeważnie ze ślepego, otumanio­
nego tłumu, — wszystko to przecież jest 
i w chwili obecnej.

Zmiany pewne, niezawodnie, zaszły, 
ale czy na lepsze?.. Demokratyzm poli­
tyczny już właściwie zbankrutował, de­
mokratyzm społeczny degeneruje się, — 
natomiast kwitnie wśród najbardziej nie­
gdyś dumnego i niezależnego elementu, 
— wśród literatów i artystów. Za cza­
sów Ibsena nie do pomyślenia było roz­
strzyganie kwestyj literackich i artysty­
cznych zapomocą podniesienia rąk na 
walnych zebraniach, — dziś nazwa lite­
rat, czy artysta jest pustym dźwiękiem: 
wartość posiada tylko tytuł „prezes 
związku"..

Dziś drukarz Thomsen decyduje już 
nietylko o sprawach społecznych, ale jest 
superarbitrem w sprawach kulturalnych...

Ale doktór Stockmann, jak był, tak i 
pozostał.. Samotny, nikomu niepotrzebny, 
okrzyczany za wroga ludu, trwa, walczy 
i walkę przegrywa, by zwyciężyć, bo 
ta przegrana jest jego największym trium 
fem!...

Warto pójść na Pohulankę, by posły­
szeć mocny głos wielkiego dramaturga!..

Gra artystów robi ten głos bardzo 
wyrazistym.

W. Charkiewicz.

 oOo------



S Ł O W O

H O T A T K I  M U Z Y C Z K Ę
%imo>wy sezon koncertowy trzeba u- 

m  zupełnie zakończony dwoma pa­
miętnymi wieczorami, które omawwmy o- 
becnk.

„E C H 0 “
wywar i ruchliw y chór 

mieazaiiy ,,Edho", a a .iłu ją c y  stanow isko 
azotowe- pośród  chóralnych  s to w a ir^ z e n  
potab&h w ‘W i t e ,  ponownie u rząd«  ’̂ -  
ceri o ra to ry jny , 'który odbył się m  bardzo 
akustyczni e j kal i  Giimnazjuęrn kn. K ró la  y- 
snajMita Aluigulstla.

Głównym utw orem  p ro g ram u  było pi-ęk 
..ue oratorjuim  .„Chrystus, n a  Górze Oti-w- 
wef* Reethovema., natożące do wczesniej- 
saeg© okresu tw órczości m istrza, k iedy 
jeszcze u tonął (wpływom swyciłi -wielkich 
poprzedników- Haydnla i M ozarta, a le  juz 
fft-jysraźnie w ykazując piraebłyski sty lu  oso­
bistego? k tó ry  s ię  n a s t ę p n i e  rozw inął do 
potęg i nieobliczalnej.

Niepospolicie piękna m uzyka tego  o- 
mie m a ch a ra k te ru  'ściśle re li-

K R O N I K A P o g rze b  p o w stań ca  1863 ro k u

ciiłp rta
T tO R EK “! 
DsW 23]
Nereusza 

Jutro 
Filipa

W a chód słońc* f, 3 05 

Zachód słońca g. 7.25

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE 

Z DNIA 22 MAJ A
Ciśnienie średnie: 762.
Temperatura najwyższa: -(-16.
Temperatura średnia: +12.
Temperatura najniższa: + 8 .
O p a d :------- --------------
Wiatr: północny. .
Tendencja: lekki spadek.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.LM.-C 
na dzień dzisiejszy:

W zróść zachmurzetniia, aż  do destzeizju. 
Możliwe biurize. Niteco ichłodlntej. U m iarko- 
'Wa:ne w ia try  a  kierunków ' aacfhodtniiich,

MIEJSKA
 / Miejsca kąpielowe. W tych dniach przed

■stawiciele władz miejskich i policji dokonają 
lustracji brzegów Wilji celem wyznaczenia 
miejsc kąpielowych. Kąpanie poza wyznaczo- 
nemi miejscami będzie surowo karane.

— Tumany kurzu na ulicach. — - Jezdnie 
w mieście nie są dostatecznie zwilżane. Tu­
many kurzu przy najmniejszym podmuchu 
wiatru podnoszą się w górę i zasypują po- 
prostu przechodniów.

Na placu Katedralnym pozostały od robot 
ziemnych piasek może magistrat wreszcie usu­
nąć względnie zalecić częstsze jego polewa­
nie. .

Na przedmieściach ulice nadal me są zwil­
żane. Na ulicy Lwowskiej dozorcy zamiatając 
jezdnie, wcale nie używają wody, mimo, że 
widok stojącego u wylotu na ul. Kalwaryjską 
policjanta winien im o tym obowiązku przy­
pomnieć (np. wczoraj o godzinie 5 p. p.).

—  MELT) OW ANIE W YJAZDÓW  NA

ratroa-jum — ~  > . c + , r l l ,

^ijnego i u trzym ane Jeisrt więcej, w styru
operowym. Pairt ja  tenorow a (C h ry s tu s ) ,
w znacznej części przepełn iona śpiewinemi 
dek lam ac jam  i, m niej 'zawiera- u  stępów  o 
budowie zaokrąglę,itej, jako. asrje, w  p rze­
ciwieństwie do ipairtyj sopranow ej i ba­
sowej. N iezm iernie ■ wdzięczne są  chory 
z\vIo«s&e:sa 'bardzo .dhaiiiafctteiry^tyezny chór 
m ęski ł wybornie lyykomainy), p rzed sta ­
w ia j-ney pojm anie Ctirysllusa; Parna. przez 
żołdaetWo.

Nie m ogąc wchodzić w rozbiór szcze­
gółowy. mtusimy n a jp ie rw  'wyrazić szcze­
rą  .wdzięczność aa  zapóanąnie w iln ian  z 
działem  Beethoven-a, — k tó re  zap e^p e  — 
jeszcze n igdy  tu ta j  u ie t rozbrzm iew ało.
Jesii ió now y etap bardzo poiważny w 
•prasy: muzyczno, kulituraillnej dzielnego
-chóru ;i jego wielce zasłużonego k ierow ­
n ik a  prof. W ładysław a 'K alinow skiego.

DJożnia. tylko, żałow ać, że — ze w zglę­
dów finansow ych — trzeba, się  było w y­
rzec ! udziału ońkiesfry, k tó raby  jesaacz©
■s po ięgowała wirażenie ogóliue; wszakze 
stroma wofcailma s ta ła  na wysokości, m ogą­
cej pogodzić słuchaczów1 z  b rak iem  kolo­
ry tu  orkiestrow ego, ‘zwłaszcza, że lakom- 
panjam ent fortep ianow y (p. I. Szabsgj J 
bardzo dobrze podtrzym yw ał w okalistów  
ora® w ypełniał w stępy, łączn ik i i zakoń­
czenia.

■pTs&ed 'dziełem Beetihove.na wykonano 
i>oiiO!wnie piękne „Sta b a t M ater"  A nt.
Dworaafca, k tó re  już fnai poprzednim  ikon- 
-cewsi® o ra to ry jn y m  zdólbyło sobie pocho­
dzenie, przynosząc prawdziwie -uznan ie 
zaszczytne ze s tro n y  publiczności i p ra ­
sy^ eo się [ tym  razem  najzupełn iej dało 
stwierdlzić.

W ykonaw cy p a r ty j solowych: zawsze 
niezaw odna i w y b itn a  a r ty s tk a  iW. H en- 
drychówna, dobrze 'znania- pochlebnie J .
K orsak -  T argow ska, a  także  prof. A. !pTm yica. K ilogram  chleba; raflo- demicfciego o  godz. 8 -.wfiteda. w  'Ognisku A-
Ludw.ig i  m uzykalny  M. A rtiem ieuko, -  - , ^e,gio żytniitegio' -od 'dnia 21 brn k o n tu je  n ie kadiemiiclktem. Obecność członków! konieczna 
duć© ftię przyczynili do  ta k  pom yślnych ja |k m y i,nae poddno. 23 -grosize,’ .Kecz 25 ,gr. SZKOLNA

-  W J A Z I >  KUKATORA S 0K O Ł N E
żna powinszować. :ku x uchwiałamij IkoinlfeirienJcji, zwołąnój' iz i- q.q  \y  dniu  wezorajSzym  p. K n ta to r  O krę

Przekład! po lsk i o m to jru m  Beethove- inicjatywy magiisitratu m  W iln a  utwórizo- ^  Krjsilmieirfe Szeią.gowtski w y-
m , p ió ra  p. S erg jnsza  Konitleira, odznacza T^zy Oddziale W ileusk m  B o jd ^ g io  T  - jl0Clłlai: m  w^ ta c : j ę  sizkół. Następować p. 

asałetami literaclkiem i i (utzgodUieniem 'Warzystwa K rajoznaw czego K om ite t ,Wty- k u r a to r a  będzie naczelnik  (Wlydlzialn Sizkół
^  nmn.-, , Władtyisław, 'Głuchowski.

— Szkoła „Dziecko Polskie" Stefanji Swi** 
da z przedszkolem, powiadamia, że w związku 
ze zmianą w szkolnictwie, rozszerza swój za-

1) do 3 proc. w istosunku rocznym przy 
spłacie zaległości pochodzących z okresu od 1 
stycznia 1928 roku do końca 1930 roku. — 
Powyższe ulgi mogą być udzielone na podsta­
wie indywidualnych, należycie uzasadnionych 
podań zainteresowanych płatników, w wypad­
kach, zasługujących na uwzględnienie. W od­
niesieniu do zaległości, pochodzących z okre­
su od 1 stycznia 193f r., muszą być stosowa 
ne, o ile chodzi o kary za zwlokę i odsetki za 
odroczenie, dotychczas obowiązujące przepisy.

— [PREZES 'KATYŃSKI NA IN S ­
P E K C JI. W1 d n iu  22 bm. pnezsea Izby  'Skar­
bowej w  W ilnie :p. K atyńsk i w yjechał ;na 
kilkudniową lu s tra c ję  P ow iatu  - j c h  U rzę­
dów  Skarbow;yielh. 'Zastępstw o np: czas n ie ­
obecności ob ją ł B. B ielunas, naczelnik W y­
działu V Izby.

— EG ZEK W O W A N IE  NALEŻNOŚCI 
M IEJSK IC H . Bo 9-mi'esięczmym ‘Okresie e- 
gtziekwowainia należniości m iejsk ich  przeiz 
władze skarbow e, sy tu ac ja  finansow a m ia ­
sta. uległa 'znacznemu pogorstzeniu. Ndele- 
piej przedstw ia ,się sy tu a c ja  i w  innych sa­
m orządach, iziwłaszcza wiejskich.'.

W  iz:wjią]zku z  tem  zw iązki sam orządo­
we przez sw e organia centiralne zam ierzają  
w ystąp ić  do m inistersttw a sk a rb u  z memor 
ją łem  o .zmianę n iek tó rych  przepisów  m-s- 
trUkcji egzekucyjnej, bowliem w  obecnycłi 
warunikach sam orządy  n ie  m ogą ściśle 'wy 
kolnywać buclżetiów i regulow ać na, czas 
swych zobow iązań.

POCZTOWA
— Kartki pocztowe z ilustracjami rzeźb 

Wita Stwosza. — Ku uczczeniu 400-ej roczni­
cy śmierci Wita Stwosza wprowadza zarząd 
pocztowy w obieg pojedyńcze kartki poczto­
we z ilustracjami przedstawiającemi rzeźby Wi 
ta  Stwosza — jego godło oraz date 1533 — 
1933.

Kartki te zaopatrzone są już w znaczki po 
cztowe, których .rysunek wyobraża również je 
dno z dzieł mistrza.

AKADEMICKA
— 11-ty ogólny zjazd Kół Matem. - Fizy­

cznych i Agronomicznych Pol. Mł. Akad. od­
będzie się w dniu 25 — 28 bm. w Wilnie pod 
protektoratem JM. prof. dra Kazimierza Opo­
czyńskiego — rektora USB, prof. dra Kazimie 
rza Jantzena — dziekana wydz. matem, -przy­
rodniczego; prof. dra Władysława Dziewulskie 
go — opiekuna Koła Mat. - Fiz. i Agr. USB.

Uroczyste otwarcie w dniu 25 maja br. o 
godz. 10 w sali Śniadeckich USB. (ul. święto­
jańska 10).

— Z Koła Polonistów St. USB. W ponie­
działek dnia 29 maja w Sali Śniadeckich USB.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt o lotnictwie. *  Dnia 23 bm. sta

raniem sekcji kult. - oświatowej Pocztowego
FVv. WF wygłosi ktp. pilot Franciszek Py- Na w zgórzach wojskowego' ismentairaa przea idhialoai 3 ptac. ii s tra ż  bonooroiwą pie-
tei dalszą część interesującego odczytu p.t. AMtokołaikiego Możoauo' ;woz:oa:aj ma wieczmy c h a ty  z  miajeżoauymi ibagtnebami. K oła fe- 
„Latamy z silnikiem i bez". spoczynek zwłoki sediziTOiego ucizestuiika po - w ety  p rzystro jone  były  giirłandam i 0 ga-

Odczyt połączony z dyskusją wygłoszony s t a n i a  narodow ego, Śp. Stanisłaiwa J'CHdlkd. -lązak -cłuodriki. Komtdiukt o tw ierała o rk ies tra  
zastanie w lokalu świetlicy pocztowej^ w Wń- O g ^ ^ ą  imosługę oddało M u wiojsiko, re- 1 pp. Eeg„ g ra ją c  m arsze żałobne, za  n ią  

" j^.ns ie  ̂ °  zinie w prezęn'tanit w ładz  uządów ych i  liiciztni rO- mtaszerował pluton' honiorowy piechoty te­
rn. 30. Wstęp ezp a ny. dlaicy. goż pułkn, potem  sizła w kondukcie dele-

— Jutrzejsza^ Środa ̂  Literacka , t e w'^cv°ŝ  E k sp o rtae ja  z  domin p rzy  ui. S ieraków - g a c ja  Feidtemoji PZOO, p o p ę d z a n a  sztan-
KMeusza"°Makowskiego, o którym referat ilu- sk iego  .25 do kościoła św. Jak ó b a  odlbyła Się darem  związkowym. N a Wieku tru m n y  po- 
strowany przeźroczami wygłosi dr Jerzy Sien- o  godizimde 9,30 rano . KomdUkt prow adził łożono ozapkę pow stańca i, niarcyzy. Za 
kiewicz z Warszawy. Twórczość tego wybit- proboszcz parafj! kościoła św. Jakóba, ks. zw łokam i szła najbliżs-za rodzina  zm arłego  
nego mistrza, który cale życie spędził w Pa- żaimawteki, k tó ry  następUite odp raw ił mabo- p w icew ojew oda wileński' ■ M. Jankow ski, 
ryżu i cieszył się ogromnem uznaniem zagra ień stw o  żałobnie. N a dksportac ję  i nalbo- przy jaciele  zm arłego, w śród  nach opiekus 
nicy, zasługuje na większą, niż dotychczas u- jjeństw o p rzybył p. w icew ojew oda wiłeń- o sta tn ich  pon\dstańców, p. re je n t Hołownia, 
wagę społeczeństwa polskiego. s,k i Mamjtan Janikowski. .repreaentanicli, k o rpusu  oficerskiego i  wiele
w-adzonych »oścf° \  zl.' Miodzie?akaderafcka' .¥?$***> si« »>' p o to w a  17. innych mylbatnych o ao b M o & i ^m eszcie U-
korzysta ze-Zniżek. Oficerowie rezerw y w u ie śL i tru m n ę  7, czua publiczjnosc.

— Posiedzenie Wileńskiego T-wa Lekar- kościoła i  złożyli ją  n a  dziale, zaprzężonem  N a cm entarzu  w   ̂ chwili opuszczania 
skiego wspólnie z Oddz. Wil. Polskiego T-wa iw sześć koni czarnej m aści, eskortowaniem trum ny  do grobu, w ojsko oddało honory. 
Pedjatrycznego odbędzie się dnia 24 bm. o go 
dżinie 8-ej wiecz. w sali własnej przy ul.
Zamkowej nr 24. Na porządku dziennym:

1) Dr. Krauss — Pokazy chorych z Pań­
stwowego szpitala w Wilejce Powiatowej, W ILN O . W w ykonaniu uchw ały  Wiłeń posła Stanisława Dobosza. ,.Metody  p racy

2) Dr. i rzeciak — Pokazy chorych z Oddz. G rupy R egionalnej Bo&łów i Senato- w kom órkach organizacyjnych  BBWIK na
Chirurgicznego Szpitala św. Jakóba. irów„ R ady  'Boiwaiafowe BBW R zorganizo- pow iat i gm inę" (1 g o d z .) ; posła .dr. Ńte-

^  Pokazy chorych z Kliniki Pediatrycznej wlały w myśLinsitrukcji S e k re ta r ja tu  W oje- fana Brokmuskiego „Głó^me w^dyczue
4) Dr Marynowska — Wartość kliniczna w ódzkiego B B W R  w W ilnie 3-dmiowe k u r działalności M arszałka Józefa  P łłsu d sk ie - 

oznaczania chloru we krwi dzieci oraz badania sy in stru k to rsk ie  dla działaczy społecz- go w ruchu  niiepodłegłośoio.Y-ym oraz w  po 
doświadczalne nad zawartością chloru, mocz- nych oraz prezesów i sek re ta rzy  Kół Gmin- li tyce fwewmętrznej Bołsiki" (T godz.) o raz  
nika i zasobem zasad we krwi zwierząt. nych. W niedzielę 21 bm. rozpoczęły s ię  je - ,,Założenie ideologiczne BBW R" (1 godz.)

5, Dr. Szabad — Przyczynek do statysty- dinocześnie ikursy w  Wilnie d la  pow iatu  \M- posła Fryderyka Krasickiego ,,Bcstano-
ki rozrodczości względnie płodności u kobiet łońsko-troc,kiego oraz w  Oszm ianie. w ienia ncw ej u s taw y  sam oiządow ej n a  po
na Kresach północno - wschodnich. N a fcursów iw Osizmilanie i W il- w ia t i gm inę" (2 godz.) olraz ,,O rganizacja

6) Dr. Gelman^ — Odczyn^ Mullera w kile. n]e vSikj.adają  :się (natstępujące p relekcje: po- samo.raądu ipo w iat owego i  gm innego i te-
— Z Kuratorjum nad ociemmałynu. Dnia sJa Stanisława, Mackiewicza „R zut oka  n a  chn ika  p racy  .działaczy społecamych /w isa-

31 m5j a ™ ' -° g°HZ* łDzieje Boiski O drodbonej" (1 go d z in a); morządzie (2 godtz.); Anż. Jana Czemiew-
0 f°,dz; 2(t Qi skiego „ P o s tu la ty  Rolnictw a nk  ziemiach
Uów nrzv ul^Garbarskiei 3& walne zgromadzę- północno - w schodnich" (2 godE.) o raa
n lr/u ra to łiu ra^  nad ć d e m n ^ i  S  Wilnie. BEZROBOTNI W  W O H EW Ó iyTW IE . .O w m te e je  n o to i^ e , ich i  py-
Porządek dzienny: 1) wybór prezydjum, 2) W czoraj' w  południe  n a  pl. M agdaleny ize- trzeba  uzdrow ienia" (2 godlz.) 
sprawozdanie z działalności za r. 1932 — 33, b ra ła  się g ru p a  bezrobotnych, którzy wy- W ciągu niedzieli 21 bm. na  ku rsach

Powiatowe kursy instrukt. dla działaczy BBWR.

3) sprawozdanie kasowe i bilans, 4) sprawoz- sła li delegację  do Wojewodiztwa z, prośbą w W ilnie wygłotsiM swioje prelekcje  posto- 
danie Komisji Rewizyjnej, 5) preliminarz budże 0  za trudn ien ie  w zględnie .przyjście im  z wde: Mackiewicz, Dobosz i, S rokow ski, li­
towy na r. 1933 — 34, 6) wybór członków za- pomocą. Po powrocie delegacji zebran i ro -  Oszmianie zaś poseł K rasicki 
rządu i komisji rewozyjnej, 7) wolne wnio-  n .
ski.

zeszli się. W  dh iu  wczorajlsizym w  W ilnie m iał
— ZE iZSWIAZKE STR ZELEC K IEG O  ~  ROZDAWNICTWIO M ĄKI. Gm inie sw e w ykłady  poseł K rasick i, w  Osizmilanie 

W dniu 21 hm  odbyło się w  Podokręgu  ^ ^ a ń s i k i e j  przydzielono 2.000 fcilogra- aaś inż. Czerniaw ski. P rzybyli n a -n ie  isto t- 
Związku ;S’tJrzeledkiego w  W ilnie w  lokalu  w. ̂ celu roizdania w śród  beizro- m e najczyinniiejlsd działacze sipołeczni z te-
w łasnym  .przy ul. W ielkiej 68 m. 2 posie-

' '    -----  iprzeizinaczioinodżemie .zanoządu podblkręgu przy- udiziale
botnych  i  biedhych.

18.000 kioilgiamów mąlki
renu  gmin.

prezesów  i  kom endantów  powliatoiw ych Zw. P o ^ d to  do rozdan ia  w  innych gm inach

LETN ISK A . W obec - o k resu  iwyjazdów n a# • r r r • îẑ icuV̂ 1V u m u  nzj m u ju  w u m i w h iu u w u iw l
lietniiska i  u ropy  na leży  wyjasimc, ze iwisiziys- 0 godz 19 odbędzie s\ę wieczór poezji społecz 
cy  oficerowie i Szeregowi reze rw y  w inni nej. Recytacje utworów z „Antologji poezji spo 
dokonać wymeldunlku ize iwśkaizrtniem do- łecznej" wydanej obecnie przez Koło Poloni- 
kładinego, aidresu ich tcizaisOwego m iejsca stów . Recytacje będą poprzedzone przedsta- 
zamiieszkamta. wieniem jednego z poetów Antologji. Wstęp 30

—  C H L E B  RAZOWY K O SZ T U JE  25 < 50 &■
GRlOSZY. W n o ta tce  o  usiMotnycih przez — PRÓ BA  iGHóRU A K A D EM ICK IE- 
:Stanoistlwio Groidlzlkie iW. WiillnJiie cenach chle- GO. D ziś 'dnia 23 m aja. próba. Chóru: Akr.-

pcw iatu  wileńsko-trockieg^o.
Jest to  ak c ja  dbraźna, izaindcjewana 

przez -.w ładze państłwowe.
— Wystawa psów rasowych w Warszawie.

W dn. 17, 18, i ‘

Strzeleckiego.
Pr.zewodhiczył obradom  prezes -arządu 

podokręgu ob. dr. Dobnczewski. W ob ra­
dach 'wiziął udział p. pułk‘0win.ilk W enda.-- 
Tem atem  obrad: !był Sizereg spraw- . rga  ni­
żący jnych, jiak również szczegółowe omó 
wienie stosunku  współjpraicy ize Stówa rzy 
szeniem
godz. 10 do 17-tej. Nia zakończenie wszy.-- sowych. 
cy uczesitnlicy obirad (k tó rzy  dóitąd tego nie Zgłoszenia na udział w wystawie przyjmu- 
uslkuteeziniłl), 'złożyli przyrzeczenie <trze- Je biuro Kpmitetu Wystavvy, które się mieści

L is t  do Redakcji
WIELCE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE

Od pewnego czasu w prasie miejscowej, a 
szczególniej endeckiej, ukazują się informacje 
o rzekomej mojej nominacji na kierownicze sta-._ , 19 czerwca rb. odbędzie się

, w Warszawie na Dynasach przy ul. Oboźnej . , , , , „  A «, .
^ 0_ doroczna wystawa psów rasowych, która za- nowlsko lokalnego Komitetu Funduszu Pracy. 

rtosuiUKu w spółpracy zie Wtowarz^- ZWyczaj cieszy się sympatją ze strony szero- Nie. mam zwyczaju niezwłocznie prostować 
R ezerw istów  O brady trw ały  od kich sfer hodowców i miłośników psów ra- wyssane z nalca wiadomości, o ile te r^tatnie

leckie.
R Ó Ż N E

— PR E Z E S  PR O K U R A T O R JI G E N E ­
R A L N E J W W IL N IE  pi. Jani Ulaszewacz 
■^iyj^ćhał iw1 dn iu  iwcizioimjisizym iw sprawia ch 
służbowiyich dio Wlarsizaiwy.

się

kres programowy: w nowootwartych I i II kia 
sie z programem gimnazjalnym, prowadzonych

,, oieozkowy. Rnzewodiniiicizącytm kom itetu
z mi^&ŷ Ką. jesiti prczydieint miiasita tlić. Malesizewiski1, rwi-

MIKOŁAJ UKLUW  ceprizewoidinliczącymi: ławinik d r. Fedloro-
Ki-edy? po raz, pierw szy — la t  'już olko- lWidz i dtr. 'St. Lorfentiz, Biekiretapziem p. A. 

ło dsiesięciu — w ystąp ił m łody a r ty s ta  Krzemień.
tu ta j z w łasnym  koncertem  i  (wstępnym Kom itet ;z!organiizoiwlal Biuro: Wyciiieczi- 
ibojean zidoibył zachw yt pc i a isizeclbny, s ta -  ko  wie, Iktóre m ieści się  w  gm achu  m a g is tra  przez młode, wykwalifikowane siły — szyko-
jąc  się  ndlraau atriaikcją d la  naszych m e- fu  p rzy  ul1. 'Domiln.iikańslkiej'2, Sekcja Sżfcol wat-' będzie dzieci do III klasy gimnazjalnej rów
iomauów; n i e  priaestlawiailiśmy :z widlikiem !nia (p a r te r ) , teł. N r. 15-97. Kieroiwmiikiiem r ? P|pL fnt

I tu ra  jest: p, A dam  Krzem ień (godziny 
.przyjęć codziennie oid} 101—13). Biifurio to  

tego  p rzy jm uje  izgłosizenda 'wycieczefk, d^poniu-
roz- je  scihlrloiniskami ii kiWateraomi, pośredni­

czy wy zamawlianiiiu posiłków, idlositarcszia

zainteresow aniem  śledzić, za1 rozw ojem  
jego aap raw dę zjaw,i'Sikcc,vego talentu .

K ażdy w y stęp  ponowny, iwy ciągu 
czas®, wykaizywał coraz bujlntejszy 
kw it indyv.\ idtiaimości artysitlyiczueji i :zda-
wało się, że już dochiodiził do sw ego ikre- przew odnik ów, oirgainizuje wycieczki w  o- 
s.u i  E&dinej niespodizianJki: noe rniożną w ię- ko łice  nniaista.
ce j *eaekiwać. Otwiarcię powiem , że by ł W najbliżsizym czasie będzie w ydany  
caaa, kiedy s ię  .obawiać m ożna było, że pu-izeiz Towlatrtzystwio. Kraijiozinawicze „Infor- 

arfcy.sta diobircuw/oiLnlie zacieśnia: k rą g  m ato r ikrajozinaw czo-turystyczdy‘‘.
■swnotiiflh dążeń a rty stycznych  do fculitywo- Sekretlarjiat O ddziału W ileńsiktego Pol. 
.wania, z n iezrów nanym  widzięikiem. .od:- Toiw. KrajioiztniaiwCtzeigo izolstał przeniesiony 
tW aisanej, m i n  j a  tu ry  fortepjamiowej, — ż uł. św. A nny  dlo lokalu  Biura-' Turystyczi- 
odczuw ająe nar^iet do n iego ,żal :za talką ulego.
jednostronność. — ŁO D ZIE DLA NIEDUETlNICH. Co ro

Jakże się  .odmiennie przedstaw ił Or- ku  u.otowane isą iwypadlki: utioniiędia niidłiet- 
łow7 tym  ratzem!.... N ie tra c ą c  n.ic a  cha- nich, iwiyijeżdżającyich n a  W dję łodiziami. 
Takterysitycznej d la  g ry  jego subtelności, W  rzwiążku iz tam  w ładze adm in istracy jne  
w ykazanej w przedziw nie .wykomianych u- chcąc uniklnąć podobnych wypadków, wy- 
tu-wraunh •ftn-arrilęittieW i M óaarta, i'A’[y)kazał d a ły  :zarządzenie, wlztoraniając^ w ypoży-

Język francuski nad 
czynna od godziny 8 
poi. (ul. Mickiewicza

tw orach S c a rla ttie g o
roansacłi i po tęgę w dziełach B rahm sa i 
S kriab ina  oraiz n i eposipołite odiczucie po - 
<?-z ji Saopenotwislkiej.

P rzepięknie wdzięczmy to n  w e :wszel­
kich stopniow aniach, kryiształoiwia. prze- 
rrocarsto ść  brzm ienia w naijzaiwilszydi 
splotach wielogłosoiwiości i ba jeczna ła t ­
wość w poikonywaniu ,;naj;\yięikszych tru d ­
ności technicznych, w grze. Orłc<.\ ta t r ą -  
cących —  pozornie — 'całą .niedostępność 
d la  wielm .wywołuje podziw najszczer­
szy. D la m die jednak najjw ażniejszą za ­
letą^ coraz — n ieste ty  ~  ;i‘zadsz.ą iu (pią- 
ni^tów współczesnych, j.eet;: n iepospolity
um iar artyistycziny, d'oSlkioinale łączący w 
jedną całość ob jaw y szczerego uczucia 
7. w ielką in teligencją , .co się  szczególnie 
zaznaczyło w  n ad e r poetycanem  ujęCiu — 
„K ołysank i£ i  w  tem pach  ^właściwych — 
nie sportowo - rekordow ych — e t ju d  Bzo- 
p m zr wyfconanyieh w p ro st m istrzow sko.

ozamia lodzi nieletnim..
SKARBOWA

—' Zaległości podatkowe. — W myśl okól­
nika ministerstwa skarbu izba skarbowa upo­
ważniona została do umarzania nietyl.ko sa­
mych zaległości w niektórych podatkach, ale 
również do obniżania kar za zwłokę oraz od­
setek za odroczenie, przypadających od zaleg 
łości podatkowych odraczanych lub rozkłada­
nych na raty w granicach kompetencji urzę­
dów skarbowych w sposób następujący:

regi, dając gimnazjom wileńskim stale element 
uczn. mocny, jak rozwojowo, tak też wycho­
wawczo. Opłaty zniżone (od 15 zł. mies.) Za 
dwoje dzieci ustępstwo, 
programowo. Kancelarja 
min. 30 rano do 3.30 po 
11 —  11).

ŻYDOWSKA
— Zjazd kupców żydowskich. — W dn.

I l i  12 czerwca rb. odbędzie się w Wilnie 
zjazd handlarzy żydowskich z terenu woje - 
wództw: wileńskiego, nowogródzkiego, biało­
stockiego i poleskiego. Na zjazd przybywają 
delegaci centrali związku z Warszawy wraz 
z posłem Wisłockim. Zjazd omówi obecną sy­
tuację w handlu oraz poruszy cały szereg ak­
tualnych zagadnień.

— Kłopoty finansowe gminy żydowskiej.
Gmina żydowska z powodu ciężkiej sytuacji 
nie może na czas wypłacić należności nauczy­
cielom w szkołach utrzymywanych przez gmi 
nę. Również nieregularnie są przyznawane sub 
wencje na samo utrzymanie tych szkół.

Rodzice zainteresowani w utrzymaniu ciąg 
lości pracy w szkolnictwie, postanowili zażą­
dać od gminy szybkiego wypłacenia należnoś­
ci, grożąc w przeciwnym razie zorganizowa­
niem demonstracji.

Polegałaby ona na tem, że rodzice wraz z 
dziećmi okupowaliby lokal gminy do czasu o- 
trzymania zapewnienia, że lekcje nie ulegną 
przerwie.

W najbliższych dniach sytuacja ostatecznie 
wyjaśni się.

wyssane z palca wiadomości, o ile te ostatnie 
w niczem mi nie uwłaczają.

Wilnianie przyzwyczajeni są do tych ka­
przy ul. Kopernika 30, tek 201-38, które Też czek dziennikarskich, któremi zwłaszcza zapeł-
udziela wszelkich informacyj dotyczących wy nia swe szpalty prasa endecka. Szczególną gor-

liwością w informowaniu swoich czytelników 
T E A T R  H MUZYKA o mojej działalności odznacza się „Dziennik

Teatr Wielki na Pohulance. — Ostatnie Wileński". W n-rze niedzielnym z dnia 21 ma-
u^ wryi^i ws rr'a;j.nwairvj;. ( J z ^  w ^ w to re k ^ ^ m a iT  ia r-b- zapewnia swych czytelników o mojej
— Zrzeszenie Aplikantów. Zarząd Zrzesze- p() osta^ T  odeg ran f zoftanie s e r a f i n a  nominaci‘ na Dyrektora Lokalnego Komitetu 

nia Aplikantów Sądowych Apelacji Wileńskiej nowość Ludwika Zilahy pt. „Pokój na trze - Funduszu Pracy. Nie zaniedbuje przy rej oka- 
na posiedzeniu, odbytem w dniu 14 maja r.b. ciem piętrze nr. 17", która fnocnem napięciem zji wzmianki o ciepłej posadzie.
powierzył 'kierownictwo seminarjum naukowe- morderstwa wzbudza ogólne W związku z powyższem oświadczam, że
go kol. Stanisławowi Gleichowi, zam. ul. Mic- ^ l ^ ^ r ^ a n y  zespół, doskonała reżyse- nic mi ** jest wiadomo 0 zmierzeniach cźyn- 
kiewicza 46 m. 6, na ktorego ręce należy zgła rja Tomaszewski) i ciekawe dekoracje ników decyduEcych w tej mierze, ani w Wii- 
szać wszelkie referaty z zakresu prawa, ekono- (W. Makopnk) — składają się na całość wiel nie> ani w Warszawie. Nikt na ten temat ze
mji i nauk społecznych. ce zajmującą. , mną nie rozmawiał i żadnych starań w tym

Ponadto Zarząd postanowił wziąć udział ' 2 4 ,ir.aJa . i . czwartek 25 ma kierunku nie czyniłem. Aluzja co do ciepłych, ... je — OStatne z- nr 7PHcłuu„on,o J J r jw ogolno-polskim zjezdzie Aplikantów w Lubli­
nie, na który, jako delegaci z Ziemi Wileńskiej sobo
wysłani będą kol. Konrad Okulicz i Jerzy Die- stąpi uroczyste otwarcie najsympatyczniejsze- gdy. Gotów jestem w każdej chwili ujawnić
trich. &°. *eat-ru y Wilnie w ogrodzie Bernardyn publicznie źródła moich dochodów, na co więk-

-  B IU R A  PODAŃ. W  m yśl now ych „Bernardynki . .  ̂ C7fli,  ,  w .c
praepisów, b iw a  pódań imają prawó' i2Sałat- .„Zea.tr .mU2YCẑ Y Lutnia. — Ostatnie 
wiać piriośby do P a n a  P rezyden ta  .o dano- JJ, 7 ’’ uo liwej Zuzanny". Dziś 
wianie (kary • wym ierzonej przez sąd1.    i?^.n a , “"I01"11...1 werwy me

-  ostatnie 2 przedstawienia „Wroga ludu" v  ^
— Lato w ogrodzie Bernardyńskim. — W posad dotyczyc mnie nie moze' NlSdy nie zaJ“

botę dnia 27 maja o godz. 8,15 wiecz. na- mowałem i nie udowodnicie mi P.P. tego ni-

Metody endeckie dobrze znam i niemi się 
zbytnio nie przejmuję.

Łączę wyrazy poważania:
dr. Stefan Brokowski.

susamm

OnuAirs waiie młtdzieży szkolnej
WILNO. Ministerstwo oświaty wraz z reor noszenie spodni koloru granatowego, płócien- 

ganizacją szkolnictwa postanowiło, z począt- nych, lub pólwełnianych.
kiem nowego roku szkolnego wprowadzić przy 
mus umundurowania młodzieży szkolnej.

Ostatni numer „Dziennika Urzędowego" 
ministerstwa wyznań religijnych i oświecenia 

Interpretacja całego programu i licz- publicznego przynosi rozporządzenie, wprowa- 
nych, z uprzejmością ,dlodamiyciłi, sztuk — dzai^ce jednolity ubiór dla młodzieży państwo- ^

... wych szkół średnich o^ólno-kształcacych. za- imŁUłV>ogólno-kształcących, za­
kładów kształcenia nauczycieli oraz paristwo- 

nu.^^'^crwpwianem u  >Ufrio- wych szkół zawodowych. Ubiór przepisowy be- 
' uiiezaiwodnie aiiv,iat muzycz- dzie obowiązujący zarówno dla uczniów jak‘i

śwuadjćzyła o ipogłębieiuitu — dotyicbczaB1 w 
akinił sftopniu ui+oibserwioiwiaiirem u  O rło-

Kozporządzenie normuje także drobiazgo­
wo jakość trzewików i ich kolor.

Płaszcz ma być koloru ciemnogranatowe­
go, dwurzędowy, zapinany na 5 guzików.

Ubiór uczenicy stanowi beret ciemnogra- 
z odznaką metalową (podobną jak u

szośc z Was nie zdobędzie się.
Endecja, która wszystko czyniła, aby zer- 

w dalszym ciągu pełna humoru i ^werwyTne wa<̂  kon*akt z samorządem i pozbawić
Iodyj’na operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" ściśle związanego z moim zawodem war-

— Ceny mieszanki Spirytusowej. Z dniem w wykonaniu najwybitniejszych sił zespołu—  sztatu pracy, niema prawa wypominać mi cie- 
1 czerwca zostaną podniesione ceny mieszań- Ceny z ^ o n e . Zniżki ważne. Operetka ta nie- „i* m™ ^
ki benzynowo-spirytusowej, używanej jako ma- bawem schodzi z repertuaru, ustępując miei- Posady* M°g? Was ząpewmc p.p., ze od
terjał pędny do samochodów. Ceny .wzrosną o sca najbliższej komedji muzycznej „Kobieta tej strony każdY Wasz atak się załamie. Na 
12 groszy na. litrze. która wie, czego chce". ” ’ moich ciepłych posadach, te, które zajmowałem

Bibljóteka „Lektor . Przy księgarni Występy Heleny Makowskiej w Lutni, i stanowisku, które zajmuję (jestem bez po-
„Lector" Mickiewicza 4. w dniu 18 b.m. otwar Po raz pierwszy wystąpi w Wilnie znakomi- sady), każden z Was dostałby gęsiej skórki, 
ta została nowa czytelnia Sg wypożyczalnia [a ar\y.stka Helena Makowska w najnowszej
książek w języku polskim i obcych. Bibljote- Io lJ^I?neL yerneuilla, z mu-
. • , • . . .  '■ au y ą Straussa „Kobieta, która wie, czeeo
ka posiada wszystkie ostatnie nowości. Abona- chce“, świetna ta artystka święciła w War- 
ment miesięczny wynosi 2 zł. szawic i Poznaniu triumf prawdziwy. Kobie

— NALEŻNOŚCI W ŁA ŚC IC IELI P O - ta> kTóra wie“ — na naszej scenie otrzymała 
LIS! ,„ROSJA" i! TOW. iPETROGRADZ- F^rwszorzędną obsadę, nową wystawę, opra- 
KIEGO. iPlosiadiaicz© dlawpbndh ipolis, iwysitia- K* Wyrwlcz “ Wichrow -
wiionych ,prizłe:z iriois!yjslki.e (tawlajraysfwa u- miesiąca. wyznaczona na piątek 26 b.
'bęzpiiiecizeń, łtaiidiofwiainyich ula; fiePenie Pól-  ‘ c ^  .
ski o trzy m ali nte-witellkio w ypM jy ma m -  primabaleryna0 Hann^ Szmolców7a, 
ohojiniek. hkwiildlaęji. najwybitniejszemi siłami baletu warszawskie-

0'becnio o.śfcateozmjie ma^tąpi w y p la ta  go: Hulanicką i Dąbrowskim wystąpią raz >e
wależmoiścii posiiiadlaezioim ipoisikim towarziy- den tylko we wtorek 6 czerwca w Lutni   na
stw a PetTOgradizliego. Doikoaaimo sprzedaży  wieczorze baletowymi c programie wysoce ar- 
diomu tęgo  tolwalriziysitwia ,Wi 'Wlairisaaiwię za  tystycznym.
.półtoiPa! miiiljiolna z ło ty ch . Donn t.em .nlahyła . T. Wieczór Hanki Ordonówny w Lutni. —
PKiO. Niezwykłe zainteresowanie wywołała zapo-

Co się tiydziy: dom u itow. Roisjai, je s t to rjT-^ znako™tei Pieśu '„ u  T n  - • t i. C,L i.miKi lianki Grdonowro', która kerown ctwn
ctojeikt winelki i kosełtewmy, Sjpreedaz taldie- teatru muzycznego Lutnia pozyskało na ieSn  
go  idom.u je s t 'Utrudniona, woheo .czego po- tylko występ we średe 7 czerwca.
siadaiczie iplotlis tego fowlalrzystwa anuszą za- — Cykl wykładów muzycznych .  zorgn-
ozekiać, aż się  ozla&y polepszą. nizowany przez Radę Wil. Zrzeszeń Art. (Ost-

— REFO RM A  U BRA N IA . Wśród! ^°bramska 9) . Dzisiejsza prelekcja dra Szeli- celarji schroniska przy uL Piaski nr 27 skra- 
kraw ców  iwilieńslkaleh larniso;wiana jest w:ia- obejmuje całokształt twórczości dziono kwitarjusze na artykuły spożywcze. —

ść, że t\y inlajibliiżsizej przy.stziości iaosta- h n°p,Ilf 1 , konsekwencJ+ jego muzyki, która Kwitarjusze zabrał Urbanowicz Alfons, miesz-
"yizniaiozioiiiiy te rm in  ogólhteipoLslkdego CK  w koncepcyj narodowoś- kający w tym samym domu i nabrał na kwi-

Zarzqd

Sśzaro Przemysłe lodowego
Spółdzielni Handlowej z ogr. odp. w Wilnie 
zawiadamia, iź we środę da. 7 czerwca 1933 
roku o godz. 7 wiecz. w lokalu Zakładu Et- 

nologj USB (Zamkowa 1 1 ) odbędzie 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu z działalności w 
okresie od 1 styczaia do 1 czerwca r. b.

2) zatwierdzenie wniosku Zarządu o przy­
stąpienie Bazaru na członka do:
a) O.ntraii Bazarów Przemysłu Ludowe­

go vl Wllaic;
b) Bizarów Przemysłu Ludowego w No­

wogródku i Białymstoku.
3) Wolpę wnioski.________________________

— ZŁODZIEJ W SCHRONISKU. — Z kan-

■uiie wyizuuiaioziû .Y uurinuu ugoiinoipo^flKlogo ciowvrh w miTupp ..  , Ł

TYli/TlWiTDIłlhiO Tldcf/MWtn^r1 nlKił^n.M łTVł.n.r,Ł rn/U ii u l n-rt...,. ' ł t  . ... Vr o  * * *m ów ienie re fo rm y  u b rań  męslkiicih a sdlam- ulgowe 75. gr.

ny  aafiezy dlo n a i.i'wybitimejls!zy1ch wyiko- 
ałamksow, uwieozn ionych wi hi,storji ^ry  
f o r t e p i a n Michał Józefowicz* '

uczniów), bluzka koloru ciemnogranatowego, 
luźna, z paskiem przyszytym, z wykładanym 
małym kołnierzem. W porze letniej, oraz jako 
strój 'uroczysty, przewiduje rozporządzenie bluz 
kę z płótna lnianego koloru naturalnego, fason 
gładki, pasek przyszyty o małym wykładanym

O fia ry
Zamiast kwiatów na grób ś.p. Stanisława

uczemc.
Ubiór ucznia stanowi czapka „maciejówka" 

koloru ciemnogranatowego, obramowana doko- , , -
ła górnego szwu wypustką barwy szkoły i za- wstążeczką barwy szko-
opatrzona odznaką metalową z literą, oznacza- 'y- ^ n i c a  ma byc rowmez koloru c.emnogra 
jącą typ szkoły, w  porze letniej mtaycie gło- natOWeg°' układana w fa,dy-

0 ____ wy stanowi kapelusz z płótna lnianego, koloru Płaszcz uczenicy, podobnie jak u uczniów
jodki Stowarzyszenie Weteranów Kresowych naturalnego, fasonu harcerskiego. Marynarka koloru ciemnogranatowego, jednorzędowy, fa- 
w Wilnie 20 złotych na femont Bazyliki wilen dwurzędowa, koloru ciemnogranatowego, za- s°n gładki, kołnierz wykładany. Na rękawach 

Zamiast wieńca na trumnę ś.p. Bronisława pięta na 3 guziki, krawat takiego koloru oraz płaszcza mają być takie same odznaki, jak na 
Umiastowskiego Towarzystwo Szubrawców krótkie spodnie, wszyte w pasek, zapięte pod kurtkach lub bluzkach, 
z ozy o bezpośre nio na Polską Macierz Szkol- kolanem, dopełniają stroju ucznia podczas zimy. Urozmaiceniem ubiorów będą barwy, no- 

.5 8  zt. tpięo ziesiąt osiem złotych). W porze letniej przewiduje rozporządzenie szone przez uczniów na wspomnianych odzna­
kach.

Uczniowie i uczenice będą obowiązani no­
sić ubiór przepisowy w szkole i poza 
szkołą. — Realizowanie tego rozporządzenia 
nastąpi w trzech etapach: z początkiem roku 
szkolnego 1933 — 34 wszystkie szkoły muszą 
wprowadzić przepisowe czapki, berety lub ka­
pelusze, nadto na marynarkach, bluzkach i pła 
szczach tarcze o barwach szkoły z numerem, 
względnie z literą oznaczającą typ szkoły. W 
następnym roku 1934 — 35 obowiązuje wpro­
wadzenie całego munduru bez płaszcza, który 
musi być bezwzględnie wprowadzony w roku 
następnym, t.j. 1935 — 36.

siki oh. R ef Cyrana, m a być dlotsf osiowania do- o- 
becnych wairinników1, życia i pracy.

Jalk słychać, k raw cy w arszaw scy w y­
su w ają  prójelkt zimnany ikirójiu m ary n arek  
i spodmi:, iz całkow item  .odlrBaceniiem kam i- 
zeleik. Uhtrainiiie kobiet praoujiącyOh mio- 
mmiej m a aletc iradykalmej ireforaniie. Ja k  
u tezym ują , izjlaizd' odbędizie się  .w Warsiza- sto.

10 gr. 80. Urbanowicza za-
trzymano.

— STRZAŁ W OKNO. — Nieznany spra­
wca, oddając strzał trafił w okno lokalu In­
stytutu Akcji Katolickiej, wybijając szybę.

Meldunek o zajściu złożono w 3 komisa- 
rjacie.

— Bielizna niewiadomego pochodzenia. —
h o t  i m  , . Zatrzymano Annę Morawską vel Murawską,

~~ Neapol, śpiewające mia- zam. przy ul. Sawicz 9, liczącą lat 35, u któ-

CO GRAJĄ W  KINACH?
RElW JA — K fki 
CASINO — 14 ilipea.
HELJOS — Syn dżungli.
PAN —  Złote sidła.

W YŁĄCZNA SP R Z E D A Ż  i SK ŁA D  FABRYCZNY

BLACHY OCYNKOWANEJ ds KRYCIA DACHĆW
G ó r n o ś lą s k ic h  Z je d n o c z o n y c h  H u t

K R Ó L E W S K A  i L A U R A  Sp. AkC.

M. DEULL Wilno, biuro: Jagiellońska 3, tel. 8-11. 
Składy-bocznica włau»a: Kijowska 8. tel. 9 99.

w ie w, początkieih lipoa nlajprawdopodloibiitej 
— Podziękowanie. — Panu Mieczysławowi 

Dziwiłłowi, Profesorowi Seminarjum Nauczy­
cielskiego Męskiego im. T. Zana za łaskawe 
zorganizowanie i występ na koncercie w dniu 
20 maja rb. na rzecz niezamożnych uczniów 
Seminarjum, oraz chórowi i 
Seminarjum, składa najserdeczniejsze podzię 
kowanie

ZARZĄD OPIEKI RODZICIELSKIEJ
przy Seminarjum Naucz. Męskiem 

w Wilnie.

rej w czasie rewizji znaleziono skład bielizny 
męskiej, damskiej i pościelowej, której pocho 
dzenia Morawska nie może wytłumaczyć.

ŚWIĘCIANY 
— POŻAR WSI. — Onegdaj w nocy

LUX — Godzina z tobą.
ŚWIATOWID — Bitwa nad Somą.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Podrzutki. —< Na ulicy Połockiej kolo _ _

domu nr 5 znaleziono 2-Ietniego' chłopca. Do pożar zniszczył wieś Zaświerz. Spalił sie 
ubranka była przypięta kartka z następują- dom Zygmunta Romana ze sprzętami do 

orkiestrze tegoż cym napisem: „Chłopak jest żydek, nazywa się „lOwemi, 2 krowy i zapas zboża. Dalei 
:zniejsze podzię- Szmuel (iurwicz‘ . Podrzutka umieszczono w . Kr - . , . .

przy idkb TOZ. spłonął dom Antoniego Kisiela,, rowmez
w  klatce schodowej domu nr 2 przy ul. z zabudowaniami gospodarczemi, sprzę- 

Benedyktyńskiej znaleziono dziewczynkę w tami domowemi, i zbożem. Pożar prze- 
wieku ckoło 3-ch tygodni. Umieszczono ją w niósł się następnie na zabudowania Pio-
orzytulku Pz+o.ątka Jezus. tra Zdańki. Spalił się dom również i te­

go gospodarza, 3 chlewy wraz z zamk - 
niętemi tam 7 owcami i 2 świniami i 
inne zabudowania. Pożoga zniszczyła ró 
wnież dom Bronisława Kotka, następnie

TTrTT „  TT7. , . , , , , 1T7 ' , ,  ,  ̂ x 2 domy Feliksa Segelisa z zabudowania-W ILN O . Wiczoraj w  dauen m  biizegiu wody -L pocizął tonąc. W ypadek te n  'został . ;
Zwiiiefrzyiniecikim 'wyrwfróoiła s ię  łódź, k tó rą  zanważonty pnzietz 15-lctmiego nczinliia. E . Mic & -c_.
jechało  diwóch chłopców. Jedlen z  nich, 5- k ie  wica a t, k tó ry  rzucił się dio Wody i  uirato- a ™  oiraty wynoszą
(eftni W i. Natrwojsz (Statra 21) w padt do .wał tonącego. około -0 tys. zl.

Uratowanie z topieli



Z S A D Ó W Pielgrzymka da cudownego Krzyża
-nr™  * o  n  -tr/MwrTTArTvwrrT tsj A T F - -  LTDLA. W  mifedizielę 21 tam. pr^bosacz w y słu ch ac ie  piizeiz B oga m odlitw y o mno-

JiMI&AKJ . J .paraf j i  iw: Lidizie, ddlbył z  toilikaiitjj^ęczmiyin dlaaj. Pieawstzym m dean zaisłytnął ten. ikirtayż
KENIlti WlAJcmA.  ̂  ̂ tłum em  iwiicraiych iz L idy  i okolic piel- 150 tett tem u, k iedy  to  nodiziCia niejakiego

D w a la ta  teainu' władizie hczpiecjzeńsitwa do  cudam i słyinjąieego 'kirsyża, znaj S te fa n a  WaDuila m iała  odizystkać nag le
wpadły na ślad! dizaiałaJmoŚGi.  ̂komuaiiłstycz- du jącego  sde w  polu  za w sią  Owicrmy, o iwiaroik, utiracony po zab ran iu  iz krzyza ipa- 
n e j w,śród żołnierzy n a  teren ie  kK)K III . ^  km . odl L idy  i  tam  dokoniai pośw ięcania syjfei ii rzucen iu  je j  dk> kom ory,

w zniesionej .przez okoliteznych w łościan fVV' najtaliżs-zrym czasie w  m iejscu  tern 
;iradi tym  kr-zyżem 'kapliezłki-, odpraw iając  rozpocznie się  taudbwa m ałego kościółka..

i D»S wyświetla

„R EW JA "
Ostrobrsmska 5

■ Balkon Parter od

25 gr. 54 gr.

MUSUJĄCY HUMOREM I WERWĄ FILM p.t K I K !
z dawno niewidzianą a tak przez wszystkich uwielbianą największą gwiazdą ekranu

-  a r y  P i s o  p  o
Początek o godz. 4 — 6 — i 8-ej. W soboty i niedziele od godz. 2-ej.

Przeprc^iadzcne śledztw o 
kryć głównych oprawców.

pozwoliło w y- 
prócz osobnika

Dziś film nowej ery! 
Arcydzieło

pod? p^eudCnnnem „Pawieł > 'k tóry  byi łącz- 6 im ę j_ wygłasizając kazanie.
nikiem pcmiędzy part ją komunistyczną a 
niejakim Stetomą Awnet. Ten ostatni ma­
jąc już odbytą służbę wójislkiOfwą i  obszerne 
zira,jomości w wojsku, uprawia! właśnie 
propagandę, za,pomocą ikolpcatowaraia' u- 
lotók .i bezpaśre.dłniego kont aktu z, żołnie­
rzami. W posiadaniu dostatecznych infor- 
macyj policja aresztowała Awneta, a jed­
nocześnie wraz z nim osadziła m  Lukisz- 
'kach jego pomcerika, niejakiego Motela 
Tudsra,

W'CZJQ:aj stanęli oba j przed' Sądem. O- 
kręgowym w Wilnie. Rozprawa odfbyta się 
przy drzwiach zamku iętych. W wyniku 
rozpoznania całokształtu sprawy sąd ska­
zał Aw.nota na 6 lat a Tudera na 3 ‘Lata 
■więzienia.

Obrońcy sifcazanych, adwiokaci Gzernicho;w
1 Rudnicki za.pcwiedzielii apelację.
ZA BIŁ BRATA, BO PR ZEO R A Ł PRO CES

Wileński Sąd Okręgowy rozpatry­
wał sprawę niejakiego Feliksa Ryacewi- 
cza, mieszkańca, gminy turgi-elskiej, oskar­
żonego o  zabójstwo swego brata Aleksan­
dra. Jak ustalił przewód sądowy, zbrodnia 
została dokania om tle zemsty.

Ryncewicze od dawna, już żyli ze sobą 
wi Mmawtiiści na 'tle podziału gruntów1.— 
Dochodziło międizy nimi do częstych (kłót­
ni a narwet .bójek. W jednej z takich bójek 
Aleks&rałdier zbił do utraty prcydomności 
żonę Feliksa, Mąż zaskarżył go  wówczas 
do sądu Sprawą odbyła się w  Jaszunam, 
jedlnak proces zakończył się  i wówczas dla 
oskarżonego -wyrokiem uniewinniającym. 
Powiększyło to oczywiiście nienawiść tara ta * 
a w/ rezultacie doprowadziło dla tragicznego 
finału. W kółka godlzin po .procesie Feliks 
Rynoewicz rozpłatał swemu 'bratu czaszkę.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony 
tiuanaCzył się, iż całą bójkę sprowokował 
zmarły, zaś od był tylko stroną napadnię­
tą i fataJnego ki ja, opatrzonego gwoździem, 
użył jedynie w  swojej obronie.

Po krótkiej, naradzie sąd skazał go na
2 lata więzienia z zawieszeniem wykonaniu 
kary na przeciąg lat pięciu.

Nawazie w w ybudowanej piizets 'w ieśniaków
Ja k  m ó-d legenda, 'krzyż 'ten postaw ili kapliczce odbyw ać się będą nabożeństw a 

deśniacy iprzed1 2 0 0  la ty , jak o  ofiarę za3 razy  tygodniowo.

M f l i i  w i i e A i i u a
WTOREK, 23 MAJA

11.40 przegl. prasy, kom. meteor.; czas; 
12.05 Aud. dla poborowych;

ży ogniowe j  przyjędych zostało 18 ro b o tn i- 
kówj, 30 :ziaś znowu przybyło i rozpoczęte 
pracę sam owolnie. T u  rów nież p ra c a  zo­
s ta ła  iwstrzymana. Jeże li te k  dlałej. pójldlzre, 

13.20 Kom. mete- £ 0  niieiwiatdiotmto, czy bezrobotni iwiogóle duzo

P. t. L I P C A
w obsid ile tłynnego CUirowskiego zespołn; A N N A  B B I L ;  . P01A ULENY
zazat  z filmn .Po', Duch.mi Pu ryż.-, RAYMOND CORRDY bch.ter .Miljona-, PAUL OLIWIE R słynny z lita® .Hteds 

Żyj a Wclaość*. — Nad program Dcd»tH dźwiękowe. Początek o godz. 4, b, 8  i 1U.30______ __________

or.; 14.400 rrogr. dzienny; 14.45 Słynni śpie- na sikiaraysteją, gdyż mi g is t r a t  zm u- 
wacy; 15.15 Radj. gazetka rzemieśl.; 15-35 • . .g ^ y  będlzie p rzerw ań robo ty  i zatTudnie-

Tii© bezrobotnych.
— W Y PA D EK  SAMOLOTOWY. W  nie

Wśród książek; 15.50 Koncert dla młodzieży;
16.25 Program nowego gimnazjum — odczyt;
16.40 Idea ogrodów jordanowskich — odczyt; t «n
17.00 Koncert symf. 17.55 Progr. na środę; — dzielę r.v zrWjąziku z  ^T ygodniem  L G B P n
18.00 Muzyka tan.; 18.35 Wiad. bieżące; 1.8.40 lo tn isku  w; K aro lin ie  odbyw ały się  lo ty  si:> 
Traktaty ochrony mniejszości narodowych — molotów! W arszaw skiego A eroklubu z  p a- 
^dczyt litewski; 18.55 Pogad. radjotechn.; ^jażeiramii. /PlricwądŻony isamołct RiWD-—4 
10.05 Codz. ode. powieściowy; 19.15 Sport p,I2jez j,nż. Zbigniew a Łusziczyńskiego w  cza. 
wśród dzieci i młodzieży — pogad.; 19.30 — j l'ądo!W-,ania zarwad^l o  d ru ty  te le f. ny- to-

Dziś! Film o którym mowi cały świat! Niebywała dotychczas sensacja. Najpiękniejszy film se­
zonu. ^Wyprodukowanie kosztowało miljcn dolardw

SH DŻUNGLI
Niewidziane zjawisko — dziecko wśród lwów i tvgrysów.— W roli gł. najpiękniej zbudowany 

Czempion-Olimpijski BUSTES 6RABBE wdzięku i czaru Fiances DEE.
Nad program: Atrakcje._________ __________________________

CENY ZffHlWKB
na 1 seara

Balkon

Parter

W itz  od

40
70,
50

ecytacje w wyk. Jerzego Ronarda - Bujańskie- 
go: Poezje Norwida; 19.45 Pras. dz. radj. —
20.00 Aud. liter, ku czci Cyprjana Norwida;— 
20.30 Koncert życzeń; 20.55 Wiad. sport. dod. 
do pras. dz. radj. 21.05 Duskusja nieprzygoto­
wana —• Wychowanie dziecka; 22.00 Nasz 
plac — opowiadanie dla dzieci; 22.15 Recital 
śpiew. 22.45 Muz. can.; 22.55 Kom. meteor. —
23.00 Muz. tan.

r® Wesoła komedja wojenna p. t.

— FAŁSZYWE POGŁOSKI. — Od pewne­
go czasu krążą pogióski o rzekomem ustąpie­
niu p. M. O. Brien de Lacy ze .stanowiska 
prezydenta miasta.

Według tej wersji p. prezydent rzekomo 
miał już złozyć podanie o zwolnienie go, a 
nawet wymieniano nazwisko jego następcy,

Sprawdziwszy te wiadomości, jesteśmy w 
stanie oświadczyć, że pogłoski te nie mają 
żadnej podstawy.

— P O S IE D Z E N IE  U R ZĘD U  ROZ JE M  
GZEGO. W  daniu 29 tam. odbędzie się  n a ­
stępom .rozprawa Uraęcte Rozjemczego. N a 
porządku dziennym  18 iąpraiw;

irze kolejtowym: Suwałki — Gr^odno, zry^n.:, 
jąc  8  pnzeACtdóiWi i, p rtew racajiąc  2  slupy •
S am olo t ao-stel iiiiiezoaozaaie 'uszkodzony, 
piilo-t i pasaże r wrytsztli szezęśliAste, n ie odno­
sząc żadnycli .uszkodzeń.

— U TO N IĘCIE. — W niedzielę o g.
9 3 0  wieozoirem czasie porzejażdń łódką 
pirzez Niemenj. obok wsi' Sołty, w  odleg-loś- 
ici 3  'km. cdi Grodaiia. w ypadł z łódki i Uto­
nął Dominiak Józef, sap e r kom panj,i KOP 
iw Grodnie.

— N A G ŁY  ZGON. D nia 21 tam. na 
statku. ,, J a g ie łło '; amairł -ntagle Wbikawlioz 
Jan , mieszksmiele twsi Zeiwlamry igm, M osty.
Wołkowtóz W‘ dlniu ty m  w y p isa ł s ię  ze szpi­
tala, sejm ikow ego w  Gnodłrue i pow racał 
statlkilem do  dom u.

—  POŻAR. —  iW idmiu 19 bm. o  godz,
11 wieczór w ybuchł pożair w e w si Moargie-
wic®e, gm . Maircimikańce w zabudowianiach . . .
Batewiozfai KaKimiera. i. % » S ł s ię  dom oraz drzeiid-u R ady Mtejsikiej ucbw aton . awrocac 
zatedow am ia, w artośc i c to to  1 2 0 0  ał. — się do M tó te rs tw ia  Ąnrara-- W ewjęri^ns^ch 
Przyczyna, pożaru  dotychczas n ie  u sta lona , o 'zatwierdzep.jp dla m iasta  L idy  neióu Jk -

— - ZW YCIĘSTW O M A K A B I N A D  JA - storycznego, nadanego U dzie y roku lo90 
GIEDLONJĄ. W niedzielę na' stad ion ie  O wraK iz pirawem magdeibursikiem. Hferb, 
K n i  rozegrane ao s ta iy  zawodiy piłki: nioż- obrażłijąey dw a klucze L lw i na tareizy 
n e j o mi&linzotstwlo !kl. A  BOZjPN, m ię d ^  gr oafostaj/owej, różni się od lyóecn ie uzy- 
Ja.giel.Ianją

Dziś ostatni dzień

„PAN“ „Złote sidła" wielka klatka
J #  ERNESTA LUBICZA ___________ »  __________________ ______________________

'Wkrótce: Potężne widowisko cyrkow a
nerwach

di a lodzi o źelasnych

« i

pm

r  .  Dziś najpotężniejszy film świzta p. t. f ' 0  B i T W A  N A P ) S O A A
C u i i a ł f t t l l i l l  autentyczne zdjęci, z w .lk nad Somą, gdzie zgin ,ło  półtora mlljona s łod ych  Żołnierzy. Ten nadzwycz.jny tllo »«zzą
3  aw S I Q  wszyscy zobaczyć. — Nad program: „Ułani, ułani chłopcy malowani" * « * . * .

Dymszo, Krukowski. Pogorzelska i Welłar.

Najnowszy

! Dziś! Po raz pieiw siy w Wiłn.e.

P a t  . P a ta c h o n  i.k. pasażerowie na gapą
Don Jose Mojlcaarcyw5pan. komedio farsa w 10 akt. 

Nad program płomienny Hrtzpatfs
godny następca Jana Kiepury w najpiękniejszym 
dź*dękv śpiewn. film c p. t. P k ś ń  T m bidB >ł.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, re­

wiru 8 -go z siedzibą w Wilnie, przy ul. Potoc­
kiej Nr. 4 m. 12, zgodnie z art. 602, 603

Lokale
iw pi y g m m m w f i

P O K Ó J

tB ia ły sto k ) a  miijejtsooiuą Ma-
NOWE iPRIEZYDJUM WŁlADZ  k,a(bj 

NACZELNYCH BANKU KUPIECKIE- Ze w zględu mla ,dob rą  miiihkę, ja k ą  się
GO. —  N a  ostaitnicm  ipootedżeniu uow ó- Ciieszyła. Jag ie lló u ją  w. Grodnlie, h a  zaw ody 
obranego  ra rząd u  i ra,dy aiiaidżo-rozsej B ańku (przybyło około  500 osób), by z  ra p a r ty m  od 
K upieckiego ubranie zostało ipirezydjum.— dechem  śl-edżić tę emocjeuujiąlcą wralkę..
Do pręzydjum  murządiu wyibaiauo: p. mieć. G ra od piieuwisizej chwili zaczyna się

IN ST Y T U C JE  SIPORTOWE NA WYSTA- ijobman! iprezesj, lawinik Tairiowski1 \,vice. - przew agą Makabi', -która też zaisłużenie odL

S P O R T
W IE  SPO RTO W EJ.

P race  o rgan izacy jne pierw’,'9 (zej W y sta ­
w y Sportowej, w* YWlnie p osuw ają  s ię  uia,- 
pm ód iw bardżo szybikiem tem p ie.

N ic dziwnego. WYzaik ju ż  :za 10 dirui n a ­
stąpi1 je j  u roczyste  otwaircie.

Po>czątk!Oiw'e przewfiidywi^nlia w gaiuizato 
rów w ystaw yj że piórwi.siza tego ro d ża ju

p m zes i  Łazanz YlajlachoWiłcz isokretanz. ^.osila '.zwycięstwo. Pilennw.śzia b ram k a  pndla 
D o ra d y  nadżoirczej: p. L ifszye prezes1, p.

wauego nieco izanitmiotiemi k-ział tam  I i 
fe rm ą  podłużną tarczy.

k m
— OSTATNI IYZJEŃ TYGODNIA

L E T N I S K O  
r t E N S J O N A T
sucha, zdrową malow­
nicza miejscowość, —
ias, rzeka., fcomiumkacja 

wygo- autobusowa. — Dowte-
— - —- - , - J v r  ... udtmi (łazienka) do wy dzieć sie: Mickiewicza
daż z licytacji należącego do firmy „Uniwersał najęcia. Plac Metropoli- 1 5  m. 26. 9 — 11 i
wfaśc. Leji Fajnsznejderowej, majątku rucho- taJn 3 m_ 8. — 8
mego, składającego się z trzech maszyn do szy-______________________ )_____ ;______________
cia firmy „Rast et Gasser“ nożnych, nowych q q  \VYNAJĘCIA L E T N I S K O  

abinetowych za Nr. Nr. 601627,^803104 1 P O K Ó J  w majątku, 6  km. od

1 604
P.K.C. podaje do wiadomości publicznej, że w 
dniu 26 maja 1933 r. o godz. 1 0  rano, w Wil- wszvstkiemi
nie przy ul. Wielkiej Nr. 7 odbędzie się sprze- cjamj ...............

rucho-

5 9 7 8 8 8 , oszacowanego na sumę zl. 600 gr. —-
Komornik Rubom.

Stuipeł w iceprezes 1 p. Efirom ,sekretarz .
— P O SIE D Z E N IE  W Y D ZIA ŁU  PO - 

W LATOW EGO. IW d n iu  26 bm . w  lokalu  
S ejm iku  odbędzie się posiedzenie Wiydteia- 
lu  Pow iatow ego.

-  W A LK A  O W ŁA D ZĘ WI B A N K U

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE
Z D N IA  22 MATA 1933.
Za 100 kg. p a ry te t  Wi linio. 

CENY T R A N S A K C Y JN E :

w 43 minuiede, po zm ianie pól pirzeiz praw o- LOTNICZEGO. Ze 'Wizglęciu n a  to , że K  
skrzydłow ego Uryzdnia.. m a ja  padał dfeszidz, szereg im prez z dnda

Jagiellotnjjai p o  (tym m eęzu 'Staiaeiła za u - 14 majai przeniesionó ina dzień 21 m aja, 
fanie, w  G rodnie, jako  drużyna' um iejąca  wobec iczego diztień ten. byl pmaeladtowaniy 
g rać wogóle, ,zoś Makaibi m ile  rozczaro- im prezam i.
■wiałai, wydóbyi A a jąc  -makislmum wysiłku, Jeszcze w sobotę 20 mi^ja 1 iprzyleciai sa -

,myv 2 ,c ^ : 'w i S!«, Kgv «^uuaa.j.u      « ■■ M ------ ,r  by zdobyć dwu punikty,, k tó re  m ogą ją  ża - m u le t A eroklubu W ileńskiego _ d la  lotow
impreza, w  W iln ie  mie znajdzie, zw łaszcza LUDOW YM. — O d pewnego- czjjisu w śród kw alifikow ać n a  m istrza, Aviz.ględniie d rug ie  pasażerrs.ild.cb. L o ty  rozpoczęły się 2 1  maJja lSi a.ba).
w śród s fe r  rzemieślniiczych i kuipi,edkich, członków Ibamku 'LudolWiego toczy się w a l- m iejsce w  tabeli. z sam ego rama,, ,am'atorów 1 do  Latarnia było jytąka żytnia: doi 55 proc. 31,50.

M ąka żytnia, do 65 proc. 26,50. 
Mąka żytnia .razowa 22.— .

z wygodami — może Wilna, 1, 2 lub 3 po- 
zastąpić letnisko. Witoł koje, z kuchnią. Duża 
dowa 7 — 1. weranda. Obok rzeka t
— — — — — — — iss sosnowy- Miejsca-" 
l u k s u s o w e  wość malownicza. Ko- 
M I E S Z K A N I E  munikacja autobuso - 
5 — 6 - POKOJOWE wa (co godzinę) lub 
ze wszelkiemi wygoda- koleją. Może być z cato 
mi, b. słoneczne, grun- dziennem utrzyraa- 
townie odremontowa - niem. Oferty składać di

Żyto zb ierane  669 g / l  19 (ten. iskfbsaa) ne^TartakM 9^ — (róg Administracji 
0 $ ies  izbiieiramiy' 13.25 (tenid. s ła b a ).
M ąka pSzenhia 0000 A lulks. 56,25 ( tend.

Ciasnej), tel. 3-52. -pod A. K.

należy tej oceny i  zrozumienia^ n ie  sp raw - k a  o w ładzę. — ETNO „ŚW IA TO W ID 44. J a k  się  dk>- moe.
diziły ,się. Z licznie nap ływ ających  zgłoszeń Chodzi o  to, że 'sbwtouiziyiły silę dw a s tro n -  w iaidujemy, d y rek c ji 1 lk.ima „Śiwfliatowid!' ze
a a  uczestnlertiTO w .wystawie już dziś m o- n ictw a, a  m ianow icie: członków' drobnych  względu na  tru d  mości m at,er jalne. zamkraę-
żna powi'edzieć, że wystawo, będzie na,der kuncó  n i m ieszczańskiego ziwnaeku.'rzenuesl la kino.
licznie obesłana i będlzie śtała ina wysokifm atków  'z jednieji stromy i; lozłoinkówl związku 
poziomie. kupców  i izwiiązku rzemileślników o orj-en-

Rizecz godna uwijgi i poidkreśle n 1 a , że te c ji so c ja lis ty czn e j , dlo iktorych dólączyli 
potau rzem iosłem  ii ihlanidllem siportowym,, n ie  ®ię również iczłonikow^ie zwaązk-u tra g a rz y . 
m ów iąc już  oczywiście, o klubach, sitowia- N iedaw no o b ran y  zostrił now y za rząd  i 
rzyszeniach  i .ziwliąizikach sportow ych, iwy- r a d a  niadzorcza, lecz ze iwtzględu ina to, że 
s taw ą w  w ysokim  stopn iu  zain teresow ały  w iększość izarządu i ra d y  nadzorczej 1 n ie  
się insty tucje  państw ow e. przew idziała m ożność h a rm o n ijn e j wfspół-

lsO.

N ie ukończywstzy lotów, nosi dzielni 
lobniicy odleciielf db '"Wilna, obiecując przy­
lecieć innym  rnzem .

O godz. 18 odbyły się iwyścigi konne, 
'Zcrgianlizofwanle ipirzeiz dloiwódcę 26 puililćii 

u łanów  p. płk. Mochaislciego. Dały- one n a j 
lepszy zysk  m aten ja lny  dla LO BP, gd^ż 1 o- 
kóbo 400 tzł.

N a platcu S traży  P ożarnej odby te  się 
zifbawia taneczna, 'żonganiiizówana: prze® p.

1 .....________________________________________________ ______.   NOW Y BU RM ISTRZ. W zw iązku z n aczeln ika  S tra ż y  Aiwinowiilcikijego, nie d)a-
Szczęśliiiwa m y śl o rgan iza to rów  umilesz pracy , postanow iono 1 rozpisisć nowe w ybo- oiepizyjęciem  pi*zez p. Józefa Zadurskiego ta  jednak  spodzimiamyteh izysków ze wizgię- 

czeniiaj w  ram iich  W ysitewy Sportow ej dz ia  ayj, k tó re  odbyły- s ię  w  u b ieg łą  medlzielę, ponownego w yboru n a  i.urm  strza  ni. L idy d ń  n a  m nogość im prez. O  gndiz. 18 odbyło 
lu k rajoznaw czo - turystycznego, szczegół- ipodczas iktóryeh zrwyciężyła 'lis ta  związku \Y dmiu 24 bm. o-dbędą rię  pm ow ne .wybory 'się pr^edlstawienie' b a t a l i ś t y e ^  n a  ptelcu 
n ie  zn alaz ła  iprzychylsną ocenę w śród in- drobnydh kupców, połącżomą ize zwiążkieim bu rm istrza . P a n  Zadur-.ki odchodzi n a  po- Legionów-^ „K ościuszko pod Ractewaiosmi . 
s ty tu cy j pańsłtwow^ych. mjeiniieślfliików' (miestzjazańislkiJcih)^ i lliste .przednio izajmowane stanow isko sek re ta - publiczność tnie dopilsiaiła■. Całość W ypadła

Przedewszystikieni więc K u ca to rju m  ny>lnych zawodówy ,r2a  W ydziału Powi.i- :-wego w Li  ozie. Do- bardzo dobrze.
O kręgu Szkolnego izamówtiło 'dłużą isalę w Ja k  się jedlnak dow iadujem y, strom a tyehezas b ra k  oficjalnych k an d y d atu r n a  — OZYr 6000 ZŁOTYCH N A PR A W D Ę 
-pawilonie głów nym , n a  urządizenie wda sn ę -  przeciw na dowiedlzaiawlsizy s ię  o a^ezultacie steniowisiko 'burm istrz 1 . ;SIĘ U LO TN IŁO ? W  dtniu 20 m aja, tar. n a
go stoiska. wyborów, złożyła p ro te s t panzecitwfklo w ybo- — B U D O W LE N A U C ZY C IELSK IE , .posterunek L eśna zgłosi! Się B orys

N astęp n ą  z kolei sa lę  za jm ie  n a  swe uom ł prarA idopodóbnio .strona ta  usiłow ać N a ostatn iem  pi siedzeniu R ady  M iejskiej Roiznik i izameldofwał, iż jeszcze w końcu 
ioidiczne eksponaty  iz cMiału krajtrznaw ezo- 'będzie pow tórzen ia  wyitaotrów, aczkolwiek m . L idy zapadła udbwate., m ocą iktórej Po m ag aii tw\ nlocy idóstaJll ©ię do niegto przez 
f u rystycznego , a  częściowo i  sportow ego n iem a  n ‘a itio podstawy-. w ia tow y O ddział Zw iązku N auczycielstw a ęnięjzjamkmięte ofklnlo izłodlzńeje i 1 sk rad li m u
W ileńska Okręgowa D yrekc ja  Laisów Pań- W ew nętrzne te  taire»a wymiołują n®epo- Polsikiego -oraz Towianzystwo K u ltu ra ln o  - iZ rmaiynairki poutfel, w  Iktórym znajdow ało  
stwowych. O rganizacje spartowle praccnw1- żąd an ą  reak c ję  w śród  w ierzycieli banku, Oświatowe „T arb u t44 n ab y w a ją  'dlrfiałki ^  gjętyeih. P o rtfe l 'został pórlzmicony, 
n'ików leśnych będą m ia ły  oddzielne sLo- co je s t dla te j  pożądanej in s ty tu c ji niaJder m iejakie pod  budow ę: pieam m y — Domu ^  ip0 dlwóilzju, a  Rezraik n ie  meldlom-ał do-

isżkodliw a Związkowego ,i B ursy , drugie - -  7 -klasow ej tyichczas O kradzieży, gdyż bał s ię  zem sty.t> wwrwwm  rnrv m'rrrrrvrwv v T r v m m m  . _  -

Mąka, ż^finlia i.siltikoiwa 22 (tend. s łabsza) 
CENY O R IE N T A C Y JN E :

Pszenieai abieanana 30—31.
Otręby .żytnie 10.— .
Otręby pszenne 10,50.
Otręby jęczmienne 10.—.
Kaiszai g ryczana 1/1  palona  40.—. 
K asza g ryczana 1 /1  bia ła  37.— .
K asza  gryczana. 1/2 palotnla 38,—. 

K asza (perłoiwa (ipę/aak) Ntr. 2 29.— . 
K asza penłowa N r. 3 33,50.
K asza  ojwtsiiana 50.—.
Siemię Inliańe 90 próc. 38,7o.
Ceny lnu bez zmian.

2 P O K O J E  P O K Ó J
umeblowane z wygo- L E T N I 8  K O 
darni z oddzielnem wej- lub dwa, z dużą wcfse 
sciem do wynajęcia. — dą, obok lasu, dc wy- 
Pańska 4 — 2. najęcia tanio. Zakręt —
-- ---------------------- ul. Letnia 6  m. I. Lf>-

— — — — — -----  wiedzieć się od goeL-
12 do 5 po pot.

Letniska
v v rm ,vvvvvvm,»xr • R62ne

Lekarze

isko.
W  2roząmueiniiu dlon^iosłości i znaczeniia 

w ystaw y, k tó rą  rwiedług skrromnjteh obll- 
czeń zrwiiedizi' k ilk an aśc ie  ty sięcy  ludki z  s a ­
m ego ty lk o  WiiLUa, p o m ija jąc  zapow iedzia­
ne Mcanie wycieekki z  poza Wilna^ W ileń­
sk a  D yrekcja  K olei diecyiduje s ię  wziąć 
rów nież w  n ie j czynny  udlziaJ.

W łasne stoiska: będą m ia ły  rów nież P o ­
cztow a K a sa  Oszczędności, Okręgow a D y­
re k c ja  Poczt i  Tęlegiąfów- o raz  Monopole 
Państw ow e, k tó re  naw iązały  już  żywy, 
b o n tek t a  K om itetem  W ykonaw czym  W y­
staw y.

DŹWIĘKOWE KINO „APOLLO*4 
_______  Donrinikańska 26.

Noc w raju
z czarującą, pełną wdzięku AMY ONDRĄ w 
wersji francusko-czeskiej. Rytm — śpiew — ta­
niec — dowcip. Nad program:— TYGODNIK 

FOX‘A.
Wslęp 50 gr.

łAJUU,ŚŁ*ŁLAlAJkkAAAAŁAAŁŁŁAikLAŁAAAAŁAAAAŁAAAAA

szkoły powszechniej. (Budowla Rozpocznie się 
w* ro k u  bieżącym .

J a k  siię dow7iiaidujemy, T-wo „T arb u t ' 4 
■nabędzie od miasita p lac przy ul. Kośeiu- 
skki po  cenie ulgow ej 50 gr. B udow a szko­
ły rozpocząć się ma już w na  jbliższych ty ­
godniach.

N a tem że posiedkeniu R ada M iejska i>o 
staniowiłia przeznaczyć na cele publiczne 9 
h ek ta ró w  p lacu  m iejskiego n a  Słoitedce w 
Lidizte pod budow ę kościoła, szkoły i o - 
chroniki 'oraz ,na urządzenie placu publicz­
nego, ogrodu i skw erku.

— H E R B  LIDY. N a ofteiiniiem pc-sie-

WYTW6RNIA s z t u c z n y c h  w ó d
MINERALNYCH i NAPOJÓW 

CHŁODZĄCYCH
pod firmą

„E. TROMSZCZYŃSKI"
w WILNIE

pod kierownictwem -współwłaścicieli 
mag. W. WRZEŚNIEWSKIEGO

p o l e c a :  
sztuczne wody mineralne (Vishy, Ems, 
Karlsbad i iatif) i napój* chłodzące, przy- 

riądiane wyłącznie na cnfcrzc.
Z*klaił: P iw n a  7. Mag«xyn; W iali a 50.

D O K T O R
Janina

PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
ordynator Szpil. Sawicz inne 
choroby skórne, wenę*

K u p n o
1 3PRZE0AZ

KASA CHORYCH
przy Stowarzyszeniu -  *-----------------
Wzaj. Pom. Stud. ży- K O M P L E T Y  
dów USB poszukuje let *' r z e d s z k o 1 e 
niska w okolicach Wil-pani Makowskiej (Bo­
na dla kolonji wypo- niiraterska 8  - 9} pro
czynkowej na 30 — 40 wadzone będą nadal -  
osób. Warunki: rzeka,, pod innym zarządem. -
las, bliska poczta i do- Zapisy przyjmuje toę - 

godna komunikacja. — codziennie od godz. 4
Oferty przyjmuje kan 6  p. p„
celarja Kasy Chorych aaauUiAAIA.
między 2 — 3 p. p. w 
swym lokalu przy ul.
Ludwisarskiej 4. m

SERY LITEWSKIE

Posady
rrypyuim"** '̂’

S A M O T N Y
poszukuje służącej do 
wszystkiego z dubrenłt 
gotowaniem.. Adres v>-

rycinę i moczopłciowr 
przeprowadziła się
Wllefiska 34 

II piętro
przyjmnje

od 5 — 7 wlecz.

W PENSJONACIE 
W E R K I

bajow o - szwajcarskie
emmentaler. tylżyckie i k^  _ach ^  wilna nad -----------

poleca — brzegiem Wilji, spę- POSZUKUJĄ
D/H. dzisz lato tanio, zdro - -------

MMMUhAJWUłA*.*.

A. JAHDSZEHICZ
PRACYwo i wesoło. Osoby 

zajęte sprawami w Wil 
Zamkowa 20-a tel. 8-72 nie, wskutek zabezpie- K U C H A R K A  

— — — — — — —czonej komunikacji au- szuka posady. Potóada 
K U P I Ę  tebusowej i statkami4 świadectwa. _— Zwrae—

rasowego szczeniaka. — mogą korzystać z mie- 
Oferty do Administracji szkania poza miastem4 
pod M. S. bez przerwy w zaję -
— — --------- — — — ciach. Światło elektry-

choroby skórne won1? MŁODE CHARTY czne, kanalizacja, wan- 
ryczne i moczopłciows Po (nagrodzonych rodzi- ny. Otwarcie sezonu 25 
Wileńska 3, od 8  — 1 cach do sprzedania. — maja. Poczta Jerozo- 

j 4   3 . Teł. 587. Dominikańska 11 m. 1 . limka, telefon 14.-26

Dr.Glnsberg

cze 16 m. 1 0 .

Miody, uczciwy 
chłopiec

(skończone 5 oddz. cń< 
pow sz) prosi o 
kolwiek preef.— Ądrcs 
Wilkomierska M M7.

WANDA N. DOBACZEWSKA. 25) karku wdół, po obu stronach ulicy, bzo- starosta, choć tutejszy człowiek,
* 1 - - . . t i *   JI « 4--* C

Zwycięstwo J6zefa Żotądzla
pąki, lepkie i nabrzmiałe, czekały miękkie ma dla tych przyb łędów  seice

— Nikt też od pana tego nie wyma­
ga; mnie się zdaje, że nigdy nie zakwe- 
stjonowałem tego, co się panu słusznie 
należy. Nie rozumiemy się, oto wszystko.

Nastąpiło kłopotliwe milczenie. Obaj 
panowie czuli teraz, że położył się mię­
dzy nimi zimny, obcy cień. Żołądź skłonił 
się ceremonjalnie i wyszedł, rezygnując 
z dalszego czekania na starostę.

Szedł prędko przez rynek, a potem 
stromą uliczką wdół, ku podmiejskim łą­
kom, otaczającym śpiące jeszcze pod lo­
dem jezioro. Musiał gniew i żal stłumić 
szybkim ruchem, wyzłościć się na zim­
nym wietrze marcowym... bez tego nie 
mógł wrócić do pracy. Szedł prędko, a 
id ą c — myślał ciągle o Wołłowiczu.

— Przeczulony obszarnik... On wo­
góle nie bierze djet... — Dlaczego nie! 
i jabym nie brał na jego miejscu! Niech­
by tak spróbował bawić się we wspania­
łomyślną bezinteresowność o dwustu 
pięćdziesięciu złotych miesięcznie, płat­
nych ratami i z opóźnieniem! Owszem! 
ja także nie będę brał djet! Gdy zostanę 
jego zięciem! — Roześmiał się sam do

Wydawca: Staotetaw Mackiewicz

siebie z mściwą radością na wspomnie­
nie wczorajszego wieczornego spaceru z 
Zonią po Górze Zamkowej. Całował ją , 
nietyle dlatego, że mu roskosz sprawiały 
jej pocałunki, ile, by zaznaczyć, że bie­
rze ją sobie na własność. Zonia była 
wprost z każdą chwilą coraz uleglejszą, 
coraz bardziej zakochaną. Pójdzie za 
nim, narazi się trochę ojcu, ale potem 
stosunki ułożą się z pewnością... Dobrze. 
A jeśli Wołłowicz powtórzy córce dzi­
siejszą rozmowę? I to w tern swojem 
wielkopańskiem naświetleniu? Żołądź 
przystanął i zasłuchał się w gawronie 
wrzaski na lipach, u Fary, jakby w nich 
miał znaleźć odpowiedź na dręczące py­
tanie. Gawrony krążyły wysoko nad w ie­
rzchołkami nagich lip, wszystkie jedno­
cześnie opadały na współzbudowane 
gniazda, milkły na chwilę, aby zaraz 
zerwać się znowu i rozpocząć oszalałe 
kołowanie. Kawki kłóciły się z niemi, wy­
krzykiwały swoje ze szczytów Farnych 
wież. Wróbli sejm, niezadowolony i za­
głuszony, ćwierkał na płocie.

W ogrodach, biegnących na złamanie

’we
tylko trochę mocniejszego słońca, by o- 
tworzyć oczy. Wielki kłąb zapachu odta- 
jałej ziemi wychylał się z za któregoś 
płotu. Zaszeleściały zeszłoroczne liście, 
skrzypnęła brama, którą Żołąclź mijał, a 
z za bramy, na ulicę, wytoczył się gruby 
Domeyko. Obaj panowie zderzyli się do­
syć mocno, Żołądź, prawie nie patrząc, 
energicznym ruchem ramienia odstawił 
Domeykę na równe nogi, burknął szorst­
ko: — przepraszam — i minął.

Starszy pan popatrzył mu wślad, poki 
wał głową.

— Idzie... nie patrzy... ludziom pod 
nogi lezie, a jeszcze sam burczy. Ot, ga­
licyjska metoda! O czem to on tak my­
śli? Czy nie o tern, jak zdobyć posag 
Wołłowiczówny? Kaźmierz nie będzie 
chyba taki prostoduszny, żeby cókę je­
dynaczkę oddać hołodrańcowi! Choć i 
to prawda, że dzisiejsze panny, niech 
Pan Bóg broni! Nie z takich, żeby im coś 
przetłumaczyć.

I, nagle, szczera złość wzięła starusz 
ka na wszystkich galileuszy.

— O t/zaraza!  mało im tego, że na 
najlepszych posadach siedzą! Jeszcze 
nam co bogatsze panny wybierać tu bę­
dą! Jasnej cholery na nich niema. Nasz

Spojrzał na zegarek. W pół do trze­
ciej. Czas najwyższy do biura... jeżeli 
zjawić się osobiście u Starosty, zrefero­
wać dzisiejsze sprawy i wziąć podpisy. 
Tego obowiązku Domejko usiłował nie 
zostawiać Dymszy... Najwyższy czas., a 
drogi jeszcze kawałek, do tego — pod 
górę. Skaranie boskie z temi chrzcinami 
u Mikutowiczów! Nie mogli to sprawić 
fetę po południu? Przyszło się wstać od 
chrzestnego obiadu przed deserem, za­
nim podali miód... a mieli dobry.. Co- 
prawda i wina były niezłe., nieźle hu­
czały po głowie, do kompanji ze starką... 
I skąd oni starki wytrzasnęli? Chyba Apo 
linary, jako ojciec chrzestny, przywiózł w 
prezencie...

Naraz wydało się panu Domeyce, że 
parkan z przeciwnej strony ulicy szybko 
i nieoczekiwanie zbliżył się do niego

Cóż u licha?- nie był przecie pijany! Pu 
ścił parkan i energicznym, trochę szty­
wnym krokiem wyszedł na rynek. Tu zo 
baczył Cegiełkiewicza, zdążającego zl 
Starostwa.. Cegiełkiewicz był chmurny, 
jak noc. Znowu wypadła jazda i zrujn" 
wała projekt spędzenia wieczoru z żoną 
w kinie. Żona miała to kino solennie o- 
biecane i niezawodnie zrobi awanturę.

Odkąd zbiegł Korolonek, odkąd jego 
śladem „poszedł do lasu“ Wańka Paw- 
luk i kilku innych ze wsi Zahorany, od 
kąd wiadomem było, że w Krystynopol- 
skich lasach przyczaiła się banda, utrzy 
mująca prawdopodobnie ścisły kontakt z 
ościenną propagandą, Cegiełkiewicz nie 
miał chwili spokoju. Dlaczego żadne pie 
kło nie pochłonie Korolonka i jego to­
warzyszy? Rozproszeni po jakichś niedo 
stępnych dziurach, podejrzanych karcz­
mach leśnych, po smolarniach, czy bu­
dach węglarzy i potażników, komuniku

Pan Domeyko chybnął się trochę na pra- jący się ze sobą im tylko znanym sposo-
wo, by uprzykrzonemu parkanowi zejść z 
drogi, ale, wówczas, parkan z prawej 
strony, potrącił go w bok.

Domeyko stanął, ujął ręką biało- 
pomalowany słupek sztachetowy:

— Ty chcesz iść i ja chcę iść. Jed­
na nam droga, bracie, pójdziemy razem! 
— powiedział i zawstydził się bardzo.

bem, odbywający zapewne jakieś tajem 
nicze zbiórki, knujący przewrotne, a zło 
śliwę plany, psuli krew referentowi bez­
pieczeństwa, który czuł się za ich istnie­
nie odpowiedzialny; utrzymywali go w t , .
stanie ciągłego wrzenia. Domeyko, nic podobnego byłoby me do pomyślenia, 
nie przeczuwającź, dobrodusznie pozdro 
wił kolegę, ale Cegiełkiewicz musiał ko

niecznie wylać na kogoś nagrom adzoną
złość. Zastąpił drogę Domeyce i wytrze 
szczył na niego rybie, krągłe oczy:

— Pozazdrościć takiego szczęścia^ 
że pan dopiero teraz do biura, kiedy myf 
ludzie pracy, już się rozehodzimy-

Domeyko miał wprawdzie nieczyste 
sumienie, ale uznał, że (Jegiełkiewiczowł 
nic do tego. Powiedział ostro:

— jak pan widzi. Byłem na chrzci­
nach u przyjaciół.

Cegiełkiewicz ledwie pohamował pa­
sję:

— A Dymsza, tam, za pana, kawałki 
odwala? Pozazdrościć! raz jeszcze: po­
zazdrościć! Na pańskie szczęście — Sta­
rosta jeszcze nie wrócił z Sejmiku.- ale 
radzę pośpieszać... i wciągnąć pate ły­
ków świeżego, zimnego p o w ie trza- To 
dobrze robi.

Domeyko zachłysnął się--
  Panie szanowny! a o co panu wła

ściwie chodzi?
Cegiełkiewicz s k r z y w i ł  się pogardli­

wie:
Mnie? właściwie — o nic. Cóż mnie 

to obchodzi? Ja tylko podziwiam kreso­
wą organizację pracY- Gdzieindziej coś

D. C. N.
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